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Remonty maszyn i urządzeń 
zapewnią sprawny przebieg kampanii cukrowniczej 

w roku bieżącym
WARSZAWA (PAP). — W cukrowniach całego kraju dobiega­

ją końca przygotowania do tegorocznej kampanii. Okres wiosen­
ny i letni, załogi tych zakładów wykorzystały na przeprowadze­
nie remontów i modernizacji urządzeń, aby zapewnić sobie jak 
najlepsze warunki sprawnej realizacji poważnie zwiększonych 
zadań produkcyjnych. Początek 1____
dniach bież, miesiąca.

Brygady robocze .wszystkich nie­
mal zakładów poważnie poprawiły 
jakość prac remontowych, wysta­
wiając listy gwarancyjne na remon 
towane przez siebie urządzenia. Tak 
np. w cukrowni „Gryfice" wysta­
wiono listy gwarantujące bezawa­
ryjną pracę przeszło 120 maszyn i 
urządzeń produkcyjnych.

Załogi cukrowni zwróciły rów­
nież szczególną uwagę na zapew­
nienie równomiernych, nieprzerwa­
nych dostaw surowca w czasie kam­
panii. W tym celu każdemu plan­
tatorowi wyznaczono dokładny ter­
min odstawy buraków. Służba plan- 
tacyjno - agrotechniczna cukrowni 
1 terenowi pełnomocnicy przemysłu 
cukrowniczego wyjaśniają obecnie 
rolnikom korzyści płynące z termi­
nowo przeprowadzonych dostaw.

W okręgu poznańskim, obok re- 
s montów zwykłych i kapitalnych, 

przeprowadza się w wielu cukrow­
niach modernizacje urządzeń w ce­
lu zwiększenia możliwości produk-

Z kraju i ze

Przodującymi 'fftćb'MlEanl'1 Przed­
siębiorstwa Wodno - Melioracyjnego 
w Lublinie są m. in. ludzie z war­
sztatów. Na zdjęciu: kowal G. Adam 
czyk i pomocnik A. Gieroba przy

___ r____  s zwiększonych 
kampanii" nastąpi w ostatnich 

cyjnej zakładów. M. In. w cukrow­
ni „Gosławice" dobiegają końca 
prace przy budowie nowego kotła, 
który po oddaniu do użytku pozwo­
li na pełne wykorzystanie mocy 
wszystkich urządzeń i umożliwi u- 
ruchomienie nieczynnej dotąd su­
szarni.

W czterech cukrowniach tego o- 
kręgu zmechanizowano pracochłon­
ny transport worków z cukrem do 
magazynu. W cukrowniach okręgu

Liga Krajów Arabskich 
przeciw bezprawia 
władz francuskich w Maroku

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Kairu, że prasa kra­
jów arabskich opublikowała oświad 
czenie Rady Ligi Krajów Arabskich, 
które stwierdza, że Rada zaaprobo­
wała uchwały powzięte przez Ko­
mitet Polityczny Ligi w związku 
z agresywnymi działaniami imperia­
lizmu francuskiego w Maroku i Tu­
nisie.

Oświadczenie stwierdza również, 
że państwa, będące członkami Ligi 
Krajów Arabskich, kategorycznie 
protestują przeciwko zdetronizowa­
niu przez władze francuskie sułtana 
Maroka i „oświadczają, że w żad­
nym razie nie będą respektować 
bezprawnych aktów władz francu­
skich w Maroku".

„Rada Ligi ma nadzieję —- stwier 
dza oświadczenie — że Zgromadze­
nie Ogólne NZ na swej najbliższej 
sesji zmusi Francję do spełnienia 
słusznych żądań Maroka i Tunisu, 
tak, aby nie trzeba było podejmo­
wać specjalnych kroków, których 
domaga się społeczeństwo krajów 
arabskich".

Komisia Czerwonego Krzyża 
oskarża dowództwo sii zbrojnych HZ w Korei
PEKIN (PAP). — Korespondent 

agencji Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, że centralna mieszana 
grupa Czerwonego Krzyża zakoń­
czyła swe prace na punktach wy­
miany jeńców wojennych obu stron.

Na posiedzeniu, które odbyło się 
w związku z zakończeniem prac, 
przewodniczący grupy Czerwonego 
Krzyża strony koreańsko-chińskiej 
Han Kuk Czon podsumował wyniki 
Pracy centralnej grupy mieszanej 
w dziedzinie pomocy przy wymianie 
jeńców wojennych. Oświadczył on 
m. in., że w ciągu 33 dni pracy ko­
misji wysunięto przeciwko stronie 
amerykańskiej następujące oskarże­
nia: zastosowanie w 32 wypadkach 
przez strażników amerykańskich 1 
isjmmanowskich w obozach jeniec- 

kicn gazów łzawiących przeciwko 
jeńcom, 27 wypadków zamordowa­
nia i stosowania innych okrutnych 
aktów wobec jeńców, 12 wypadków 
nieuzasadnionej napaści bandytów 
lisynmanowskich na jeńców ludo- 
wy<?. podczas ich przewożenia na 
punkt repatriacyjny, 26 wypadków 
niedostatecznego odżywiani*  lub 
całkowitego wstrzymania wydawa­
nia żywności, 9 wypadków odmowy 
udzielenia pomocy lekarskiej ran- 
nym jeńcom, 27 wypadków przy- 

. musowego zatrzymania jeńców, 
, 9 wypadków stawiania przeszkód 
I BTAOSiŁiaMfiidfiia.. koieańsko-chią. 

IV ZwlązUil RadzlecTćInt parfid l 
rząd, uwzględniając coraz bardziej 
wzrastające znaczenie nauki w ży­
ciu społeczeństwa, przejawiają nie­
ustanną troskę o jej rozwój. W lu­
tach powojennych wybudowano w 
ZSRR ponad 23.500 szkół (dane z 
końca 1952 r.). Na zdjęciu: lekcja bo­
taniki w VI klasie średniej szkoły 
ieńskiej, w TóilW- (Fot. ~ CAF)

poznańskiego oddanych zostanie do 
użytku w czasie tegorocznej kam­
panii 5 urządzeń do mechanicznego 
wyładunku węgla z wagonów i 
transportu do kotłowni.

Dla ułatwienia plantatorom szyb­
kiego przeprowadzenia wykopków, 
załogi cukrowni okręgu poznańskie­
go wykonały sposobem gospodar­
czym setki tzw. ogławiaczy i wyo- 
rywaczy do buraków.

W przodującej cukrowni „Prze­
worsk" w woj. rzeszowskim prze­
prowadzono szereg ulepszeń, które 
umożliwią zwiększenie produkcji o 
ok. 10 proc- Na ukończeniu jest 
np. montaż nowoczesnego urządze­
nia do chłodzenia i segregowania 
cukru na poszczególne gatunki. 
Prowadzi się modernizację wirow- 
ni, gdzie zamiast przestarzałych 
pomp tłokowych instaluje się no­
woczesne, poruszane elektrycznoś- 
ścią, pompy odśrodkowe 1 3 nowe 
wirówki. Dla ułatwienia dostaw su­
rowca do przerobu, cukrownia ta 
przygotowała 55 punktów odbioru 
buraków oraz rozbudowy biura 
rachuby plantacyjnej, co przyczy­
ni się do po\ żnego usprawnienia 
odbioru.

Przyjęcie w ambasadzie
Bułgarskiej Republiki Ludowej w Moskwie 
w 9 rocznicę wyzwolenia Bułgarii

MOSKWA (PAP). — W dniu 8 
września charge d‘affaires Bułgar­
skiej Republiki Ludowej w Moskwie
— W. Wiełkow wydał przyjęcie z 
okazji Święta Narodowego Bułgarii
— Dnia Wyzwolenia.

Na przyjęciu obecni byli: pierw, 
szy zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR — W. 
M. Mołotow, przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej RFSRR — 
M. P. Tarasów, przewodniczący Ra­
dy Ministrów RFSRR — A. M. Puza. 
now, ministrowie ZSRR — M. G. 
Pierwuchin, P. K. Ponomarenko, A.

skim Czerwonego Krzyża w nawią­
zaniu kontaktów z jeńcami wojen­
nymi oraz 3 wypadki ograbienia 
jeńców wojennych.

»Eksperci finaosowi« podporządkowuj 
wislkie banki austriackie 

interesom monopoli zagranicznych
WIEDEŃ (PAP). Prasa donosi, że 

zaproszona przez rząd Austrii gru- 
' pa obcych finansistów przeprowa­
dza obecnie rewizję znacjonalizowa- 
nych banków Austrii, 
grupy wchodzą dyrektl 
go banku narodowego Frere, jeden 
z czołowych urzędników banku an­
gielskiego Otto Niemeher 1 b. do­
radca finansowy amerykańskich 
władz okupacyjnych w Austrii Ar­
thur Merget.

W skład tej 
Sr belgijskie-

Cukrownia Lublin 
na odbudowę stolicy

Załoga Cukrowni Lublin chcąc 
dołożyć swoją cegiełkę do odbudo­
wy stolicy wpłaciła sumę 1.835,55 zł 
na FOS wzywając jednocześnie in­
ne załogi cukrowni podległych Lu­
belskiemu Zjednoczeniu Przemysłu 
Cukrownięzegę do pójścia jk kb 
śladu.

Narada aktywu budowlanego
Lubelszczyzny

Wczoraj w Lublinie w KW PZPR 
odbyła się pod przewodnictwem kie 
równika Wydziału Ekonomicznego 
KW tow. Jana Kisielewicza narada 
aktywu budowlanego. Miała ona na 
celu wymianę doświadczeń, ustale­
nie co i jak należy zrobić, by pla­
ny rzeczowe 1 finansowe były ryt­
micznie realizowane.

form a

lnży- 
i bra-

N- Kosygin, Z. A. Szaszkow, A. F. 
Tretiakow, N. A. Dygaj, S. M. Ti- 
chomirow, K. P. Gorłzenln, P, A. 
Judin, G. M. Orłów, minister oświa­
ty RFSRR — I. A. Kairów, marsza­
łek Związku Radzieckiego — S. M. 
Budionny, wiceministrowie ZSRR: 
W. A. Zorin, S. A. Borisow, S. W. 
Kaftanów, N. N. Bespalow, W. G. 
Jaworonkow, K. I. Kowal, sekretarz 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. M. Piegów, marszałek lotnictwa 
S. F. Jaworonkow, admirał G. I. 
Lewczenko, generał - pułkownik A. 
S. Jadów, generałowie . lejtenanci: 
M. A. Szalin, S. S- Szatniłow, gene- 
rał-major — I. S. Kolesnikow, sze­
fowie ambasad i misji dyplomatycz­
nych akredytowani w Moskwie, 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR, Ministerstwa 
Obrony ZSRR, Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Zagranicznego 
ZSRR, Ministerstwa Kultury ZSRR, 
przedstawiciele społeczeństwa 1 pra­
sy, działacze na polu nauki 1 sztuki.

Dziennik „Osterreóchlsche Volks- 
stimme" stwierdza, że wchodzący 
w skład komisji eksperci finansowi 
mają opinię ludzi, którzy wyspecja­
lizowali się w ekonomicznym pod­
porządkowaniu szeregu krajów wid 
kiej finansjerze międzynarodowej.

Jak stwierdza dziennik, Otto Nie- 
meher odegrał niemałą rolę w pod­
porządkowaniu Brazylii kontroli 
obcego kapitału finansowego. Po­
nadto pełnił on poważne funkcje 
przy finansowaniu przez rząd an­
gielski reżiimu Hitlera w Niem­
czech.

Fakty fe świadczą • tym — 
stwierdza dziennik — te obie par­
tie rządowe zapraszając do kraju 
komieję obcych „ekspertów finan­
sowych" mają zamiar ostatecznie 
podporządkować wielkie banki au­
striackie Interesom zagranicznych

* Dziennik lapońsH „Malnkl" donosi, te 
MD uzbrojonych pollclantów lepońskich do­
konało napatcl aa lokale partii komunistycz­
ne) w Amagasakl, Itaml, Kawarle 1 Tolona- 
ka.

Pollcla przeprowadziła rewizje, skonfisko­
wała dokumenty partylne, praso Itd. Aresz­
towano * osób.
* Jak donosi rozgtotnla lepońska. dnia T 

bm. odbyła sl*  w Sapporo demonstracla na 
znak protestu przeciwko redukclom górników 
w kopalniach węglowych Hokkaldo.
* Prasa turecka donosi, te « bra. w ted- 

nel z dzielnic Stambułu zamieszkałe) przez 
biedotę doszło do starć z iandarmaml. W 
rezultacie starcia loduu tandarm został ran­
ny.
* Rumuński przemysł budowy maszyn,

Mwst.tr w latach władzy ludowel dostarcza 
obecnie ponad sprzętu potrzebnego dla
przemysłu lekkiego I spożywczego Rumunii. 
Dla przemysłu włókienniczego zakłady ru­
muńskie produkuję warsztaty przędzalnicze, 
maszyny do czyszczenia bawełny, zgrzeblar- 
kl automatyczne Itp. Wielkie kombinaty włó­
kiennicze „Moldava”, „Botoszany" wyposa- 
Ś»M H X produkcji rumuńskiej.

I Inżynier Żurawski, główny dyspo 
zytor ZB 4 (budowa FSC im. Bole­
sława Bieruta) podzielił się z uczest 
nikami narady doświadczeniami 
Zarządu na odcinku służby dyspo­
zytorskiej — będącej wyższą 
organizacji pracy.

Inżynier Jurczyk, główny 
nier ZBM omówił osiągnięcia
ki Zjednoczenia w rozwoju postępu 
technicznego szczególnym uwzglę 
dnieniem małej mechanizacji.

W toku dyskusji towarzysze wy­
sunęli szereg wniosków, których 
realizacja przyczyni się do uspraw­
nienia kierownictwa politycznego i 
gospodarczego, ulepszenia organiza­
cji pracy, szerszego rozwoju postę­
pu technicznego 1 wprowadzenia 
nowych metod pracy — pozwoli 
orzed terminem oddawać do użytku 
obiekty przemysłowe i budynki 
mieszkalne.

Ingerencja USA 
w wewnętrzne sprawy Indii 
wywołuje głębokie oburzenie 
opinii hinduskiej

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Delhi, że Ingerencja 
Stanów Zjednoczonych w wewnętra 
ne sprawy Indii wywołuje głębokie 
oburzenie hinduskiej opinii publicz­
nej.

Dziennik „Crossroads" przytacza 
fakty świadczące o finansowaniu 
przez Stany Zjednoczone prasy hin­
duskiej. Dziennik zamieszcza foto­
kopie listu jednego z pracowników 
amerykańskiej służby informacyj­
nej „Usis“ — Austina do redaktora 
dziennika „Naw Prabhat". Z treści 
listu wynika, że Stany Zjednoczone, 
za zgodą redakcji „Naw Prabhat'1 
na zamieszczanie antyradzieckich 
artykułów, udzielają dziennikowi 
poważnych subsydiów.

Mwst.tr
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Przed 9 lały Bułgaria wkroczyła 
na nową drogę życia 

Przemówienie Wyłko Czerwenkowa na uroczystej akademii 
z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Bułgarii

SOFIA (PAP). W związku 1 IX rocznicą wyzwolenia Bułgarii 
przez Armię Radziecką s Jarzma faszyzmu odbyła się w Teatrze 
Narodowym w Sofii uroczysta akademia.

» Pierwsze słowa na tej uroczystej 
akademii — oświadczył Czerwen­
kow poświęcamy Związkowi Ra­
dzickiemu, braterskim narodom 
ra -ckim i okrytej chwałą Ar- 
mi. Radzieckiej. Żywimy dla nich 
niezmienne umiłowanie, głęboki 
szacunek i bezgraniczną wdzięcz­
ność.

Następnie mówca podsumował wy­
niki pierwszej 5-łatki bułgarskiej i 
podkreślił sukcesy, 1akie Bułgarska 
Republika Ludowa osiągnęła w 
dziedzinie budowy socjalizmu.

Przed 9-ciu laty 9 września — 
stwierdził Czerwenkow — naród 
bułgarski wkroczył na drogę nowe- 

, go życia. Ojczyzna nasza jest obec­
nie krajem, w którym jedynym pa­
nem własnego losu stał się naród. 
W szybkim tempie likwiduje on 
swe wielowiekowe zacofanie. Mów­
ca podkreślił, że pierwszy 5-letni 
plan gospodarki narodowej Bułgarii 
został zasadniczo wykonany w cią- _______ ....___ _  ______ 4____
gu 4 lat Od 1949 r. do 1952 r. — roku. Dochody robotników i urzęd- 
oświadczył Czerwenkow — opano- I ników, podobnie jak dochody chło- 
waliśmy 1 uruchomiliśmy produk- pów, wzrastały w porównaniu z 
cię kilkuset nowych rodzajów wy- 1939 r„ przeciętne płace robocze w 
robów przemysłowych. O olbrzy- I przemyśle wzrosły w 1952 r, o prze- 
mich sukcesach, jakie osiągnęło so- • szło 38 proc.

cjalistyczne uprzemysłowienie kra­
ju, świadczy fakt, że w 1952 r. buł­
garski przemysł 
wał w ciągu 56 
przemysł ciężki 
ciągu 1939 r.

Poważne sukcesy osiągnęło rów­
nież rolnictwo. Przeszło połowa 
małorolnych 1 średnich gospo­
darstw chłopskich zjednoczyła się 
w rolniczych spółdzielniach produk­
cyjnych. Od trzech lat 66 proc, do­
staw zboża dla państwa wpływa 
od uspołecznionego sektora gospo­
darki rolnej. Problem zbożowy w 
Bułgarii został rozwiązany.

Następnie Wyłko Czerwenkow 
stwierdził, że poziom materialnego 
i kulturalnego życia mas pracują­
cych Bułgarii znacznie podniósł się 
w ciągu ostatnich czterech lat. Pro­
dukcja artykułów powszechnego spo 
życia była w 1952 r. dwukrotnie 
wyższa od produkcji 1948 r. oraz 
3-krotnie wyższa od produkcji 1939

ciężki wyproduko- 
dni tyle, ile cały 
wyprodukował w

Meldunki o wykonaniu rocznych planów produkcji
przez cegielnie lubelskie

SIERAKOWSZCZYZNA
Cegielnią Sierakowszczyzna za­

meldowała w dniu 8 bm. o wyko­
naniu rocznego planu produkcji ce­
gły surowej.

Sukces ten przedsiębiorstwo zaw­
dzięcza ofiarnej pracy całej załogi, 
takim przodownikom jak: Krystyna 
Bednarska, Stanisława Boczek, Ka­
zimiera Szymańska, Janina Cebula 
i Kazimiera Boguta. W realizacji 
rocznego planu produkcji pomogły 
wydatnie zespoły robotników kopal­
nianych, treciarzy i stolowników, 
które wykonywały systematycznie 
po 180 procent normy. Nie wolno 
też pominąć milczeniem zasług pie- 
carzy, którzy swą wydajną pracą 
zlikwidowali „wąskie gardło" w 
suszarni. Poważny Jest też udział

rady zakładowe] w tych sukcesach, 
która umiała zmobilizować załogę 
do przedterminowego wykonywania 
zadań.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
CEGLARSKO-BETONIARSKA

Spółdzielnia Pracy CeglaTsko-Be- 
toniarska „Pokój", w Krasnymsta- 
wie wykonała 20 sierpnia br. rocz­
ny plan produkcji cegły surowej.

Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje tu brygadzista Władysław 
Mojski i robotnicy: Jóezf Litwin, 
Maria Śmigielska (wykonała swój 
plan roczny już w dniu 1 sierpnia), 
Marla Wolska,Izabella Dobosz, Aga 
ta Kaczmar, Zofia Radomska, Łu­
kasz Sikora, Krzysztof Sttlacz, Jan 
Wójcik, Andrzej Galewski 1 Stani­
sław Bojarczuk.

Władza ludowa przeprowadziła 
reformę pieniężną, umocniła walu­
tę bułgarską, uporządkowała obrót 
pieniężny, wprowadziła wolny han­
del wszystkimi towarami po stałych 
c.nach, dokonała znacznej obniżki 
cen.

Mówca podkreślił fakt wielkiej 
troski państwa ludowego o stan 
zdrowotny i o oświatę, o zaspokoje­
nie materialnych i kulturalnych 
potrzeb narodu bułgarskiego.

Pomyślne wykonanie pierwszego 
planu 5-letniego — stwierdził Wył- 
ko Czerwenkow — umożliwiło par­
tii i rządowi przystąpienie do opra­
cowania wytycznych drugiej pięcio­
latki.

Odnośna ustawa zostanie przedło­
żona Zgromadzeniu Narodowemu. 
Wykonanie drugiego planA 5-letnie­
go powinno doprowadzić do całko­
witego onarcia wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej na fasadach 
socjalizmu, do d-lszego rozwoju prze 
mysłu socjalistycznego i transpor­
tu, do jeszcze wyższego rozkwitu 
nauki i sztuki i polepszenia mate­
rialnego i kulturalnego dobrobytu 
mas pracujących Bułgarii.

Mówca na6.vietlił n stepnie kro­
ki, które rząd ludowy i partia ko­
munistyczna poczyniły w kierunku 
dalszego organizacyjno - gospodar­
czego umocnienia rolniczych spół­
dzielni prjdukcyinych oraz w dzie­
dzinie pomocy '•hłopstwi pracują­
cemu na odcinku polityki podatko­
wej i skupu produktów rolnych. Na­
szym najpilnie' vm zadaniem — 
podkreślił Wyłko Czerwenkow jest 
zapewnienie w najbliższych latach 
— dzięki rozwojowi rolnictwa, wy­
starczającej ilości artykułów spo­
żywczych dla ludności oraz surow­
ców dla przemysłu bułgarskiego.

Końcową część przemówienia po­
święcił Wyłko Czerwenkow sytu­
acji międzynarodowej. Stwierdził 
on m. in., że rząd ludowy Bułgarii 
pragnie uregulowania aktualnych 
spornych i nierozwiązanych jeszcze 
problemów z sąsiednimi krajami — 
Turcją. Grecją i Jugosławią, oraz 
wypowiedział się na rzecz normalb' 
zacji i przywrócenia stosunków dy­
plomatycznych między Bułgarią a 
Grecją, co przyczyni się do utrwale­
nia pokoiu na Bałkanach.

Uczestnicy akademii przyjęli 
przemówienie Wyłko Czerwenkowa 
burzą oklasków i okrzykami na 
cześć Związku Radzieckiego, KPZR 
i Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej. Jednomyślnie uchwalono depe­
szę powitalną do Komitetu Central- 

1 nego KPZR.

StarówkiPiękno

Stare Miasto. Widok t ulicy Jezuickiej na dom); po stronie Kołłątaja ni 
Rynku Staromiejskim. (CAF — fot. Dąbrowiecki)

Prasa zagraniczna o wynikach wyborów
w Niemczech zachodnich

PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„L‘Humanite" w artykule wstęp­
nym pisze: — Rezultaty wyborów 
w Niemczech zachodnich umocniły 
pozycje odwetowców niemieckich. 
Systematyczna, niebywała presja na 
ludność ze strony aparatu rządowe, 
go, terror policyjny, oszukańcza or­
dynacja wyborcza, obce armie oku­
pacyjne, które zostały oficjalnie od­
dane przez Dullesa do dyspozycji 
Adenauera, w celu wzmożenia jego 
kampanii zastraszania, — wszystko 
to przyczyniło się w wielkim stop­
niu do sfałszowania wyników wybo-

Obrady grupy roboczej 
komisji gospodarczej 
krajów Azji 
i Dalekiego Wschodu

NOWY JORK (PAP), — Z Bang­
koku (stolica Syjamu) donoszą, że 
7 wrześńia rozpoczęły’ się tam- obra 
dy grupy roboczej komisji gospo­
darczej ONZ krajów Azji i Dale­
kiego Wschodu. Grupa ta omawia 
zagadnienia finansowe programu 
gospodarczego rozwoju krajów Azji 
i Dalekiego Wschodu. W obradach 
biorą udział delegaci 10 krajów 
azjatyckich. Na obradach obecny 
jest w charakterze obserwatora 
charge d‘affaires ZSRR w Syjamie 
B. Wołkow.

I

CASABLANCA to port ocea­
niczny Maroka, to tętniący 
życiem ośrodek gospodarczy 
kraju. Casablanca to mia­

sto kilkunastopiętrowych gmachów, 
śnieżno - białych pałaców, luksuso­
wych willi — i miasto ruder skle­
conych z odpadków blachy i drze­
wa. W Casablance są gaje palmowe, 
malownicze bulwary, komfortowe 
kawiarnie. W Casablance na przed­
mieściach głód dziesiątkuje - ludzi, 
wybuchają 
śmierć jest 
lepiankach, 
z lepianek 
ulice: gdy w ostatnich tygodniach 
ludność Maroka demonstrowała 
przeciwko francuskim tyranom, już 
nie głód zabijał, lecz policja z roz­
kazu kolonizatorów.

Jak wszędzie tak i w Maroko spra 
wujący władzę kolonizatorzy do­
bierają sobie spośród miejscowych 
posiadaczy wykonawców swych zle­
ceń, wspólników dla swych złodziej­
skich interesów. Przed paru tygod­
niami wielki feudał marokański, 
El Glaoui zaczął organizować pucz 
przeciwko dotychczasowemu sułta­
nowi, Sidi Mohammedowi V. Sidi 
Mohammed V od dawna już był solą 
w oku francuskich władz kolonial­
nych, ponieważ nieraz przeciwsta­
wiał się zarządzeniom władz fran­
cuskich, coraz bardziej zaciskają­
cych obręcz kolonialnego wyzysku.

Rozgorzała wałka. Masy ludowe 
Maroka wystąpiły przeciwko kolo­
nialnemu uciskowi. Ognie w Ca­
sablance i w Rabacie, w Marake- 
szu i Fezie, to ognie walk wyzwo­
leńczych — łuna tego samego, poża­
ru, który ogarnia wszystkie świato­
we posiadłości kolonialne i .który 
śmiertelnym lękiem napawa impe­
rialistycznych tyranów.

Lud marokański zdaję sołlle łprą-

choroby, przedwczesna 
powszednim gościem w 
Nieraz śmierć wychodzi 
na szerokie, asfaltowe

amerykańskich baz letniczych, co 
wzmaga jeszcze zaniepokojenie 
rządu USA rewolucyjnym wrzeniem 
ludności. Na tym tle jakże charak­
terystyczne jest stanowisko USA 
wobec sprawy marokańskiej wnie­
sionej przez państwa azjatyckie i 
arabskie pod obrady Rady Bezpie­
czeństwa ONZ. Mimo 
sprzeczności między 
francuskim i kapitałem 
skim, w chwili, gdy

wę, że detronizacja sułtana 
Mohammeda V nastąpiła dlatego, 
że riie był dość powolny „refor­
mom" gen. Guillaume, rezydenta 
francuskiego w Maroku, który mię­
dzy innymi usiłował represjami 
wprowadzić taki system wyborczy 
w Maroku, aby 9 milionów Maro­
kańczyków miało prawo do połowy 
mandatów w parlamencie, podczas 
gdy druga połowa miałaby znajdo­
wać się w rękach... 300 tysięcy 
francuskich kolonizatorów.

Nie tylko przeciw francuskim 
kolonizatorom toczy się walka. Cen­
ne marokańskie rudy, największe 
na świecie pokłady manganu, złoża 
Lokal tu, Ołćpy, MltymoB, W

best rozpalają nie mniejsze namięt­
ności wśród kapitalistów amery­
kańskich. Firmy „Nevmont Mining 
Corporation", „St. Joseph Lead 
Company" i inne ustanowiły kon­
trolę nad wydobyciem manganu, 
kobaltu oraz niektórych innych su­
rowców.

W roku ubiegłym zaś busmessme- 
nom amerykańskim udało się prze­
forsować w Międzynarodowym Try­
bunale w Hadze przyznanie im tych 
praw w Maroku co kapitalistom 
francuskim. Odtąd Maroko i jako 
źródło surowców i jako rynek zby­
tu coraz częściej staje się kością 
niezgody między USA a Francją. 
FjżiS tyffi w Maroku UtniŁię sisięs

wszystkich 
kapitałem 
amerykań- 

sn.lu„ „ .......... prawowity
właściciel tych skarbów lud maro­
kański domaga się swoich praw — 
grabieżcy występują wspólnie. Sta­
ny Zjednoczone wypowiedziały się 
przeciwko wnioskowi krajów, 
domagających się przeprowadzenia 
dyskusji nad sprawą marokańską: 
Zarówno bowiem amerykańscy jak 
francuscy kolonizatorzy zdają sobie 
sprawę, że nad ich panowaniem w 
tej również części świata zbierają 
się groźne chmury.

Ognie walki wyzwoleńczej, kiero­
wanej przez klasę robotniczą Ma­
roka, ogarniają cały kraj. Bohater­
ska Marokańska Partią Komuni­
styczna, związki zawodowe zorga­
nizowane w CGT (Generalna Kon­
federacja Pracy), doły partii „Wi­
kłał" cementują jednością działa­
nia front wałczących. I ten wciąż 
potężniejący front w Maroku obok 
Indochin, Indonezji, Malajów, Tu­
nisu, Kenii potwierdza, jak nikłe 
są możliwości kapitalizmu dławie­
nia rewolucyjnych ruchów narodów 
kolonialnych i zależnych.

Ruch antyimperialistyczny, wy­
buchający bądź to w postaci regu­
larnej wojny, bądź w formie party­
zantek czy walk z policją, rozpala 
się wciąż silniejszym ogniem — og­
niem, którego nie strawi żadna 
przemoc, którego żar prędzej czy 
później do cna roztopi kajdany 
ucisku kolonialnego.
' ' < Jałto BzeDllń?^*

rów. Okazuje się, że istnieje 
Niemczech zachodnich partia milita. 
rystyczna, która może wykorzystać 
na rzecz swojej polityki machinę 
parlamentarną, jak to uczyniły rzą­
dy katolickiego centrum, które o- 
twarły drogę do hitleryzmu. Jeśli 
wielu hitlerowców glosowało na 
Adenauera, to działo się tak dlate- 
go, że wiedzieli oni, iż Adenauer 
jest ich człowiekiem. Ta sytuacja 
jest groźna dla bezpieczeństwa 
Francji. „Armia europejska", któ- 
rej gorliwym rzecznikiem jest Ade­
nauer, •— to parawan, za którym 
odbudowuje się militaryzm- niemiec. 
ki, żądny podbojów. W tej sytuacji 
— pisze „L‘Humanite" — patrioci 
francuscy muszą wzmóc swe współ- ’ 
ne wysiłki w walce przeciwko raty­
fikacji układów z Bonn i z Paryża, 
by w ten sposób pozostawić drzwi 
otwarte dla koncepcji pokojowego 
rozwiązania kwestii niemieckiej.

Prawicowy „Monde" w artykuł*  
pióra Fauvet zaznacza, że wyniki 
wyborów w Trizońii wywołują po­
głębienie się we francuskiej opinii 
publicznej nastrojów wrogości wo­
bec projektu utworzenia 
ropejskiej".

Reakcyjny 
podkreśla, że Adenauer 
dzie do tego, by ustalić 
Niemiec zachodnich nad 
krajami Europy zachodniej. Będzie 
on przy tym korzystał z pomocy Wa­
szyngtonu. Fakt ten wywołuje za­
niepokojenie we Francji, jak rów­
nież w Anglii.

LONDYN (PAP). — „Dalły Wor- 
ker" pisze: Jest rzeczą zrozumiałą 
że rezultaty wyborów w Niemczech 
zachodnich wywołały zadowolenie 
w Waszyngtonie Budzą one jednak 
zaniepokojenie w Europie. Sukces 
wyborczy Adenauera jest niebez­
piecznym sygnałem, zapowiadają­
cym wskrzeszenie militairyzmu nię„ 
mieokiego, jeśli dopuści się do tego. 
Adenauer jest nie tylko kandyda­
tem Waszyngtonu. Był on również 
popierany przez monopole niemiec. 
kie. Ci sami magnaci Zagłębia Ruh- 
ry i przemysłu zbrojeniowego, któ­
rzy w noku 1933 nie ża'owali pienię, 
dzy na finansowanie Hitlera, obec. 
nie otwierają swe kasy Adenauero- 
wl.

dziennik

„armii eu. 

.,Com£at‘* 
dążyć bę. 
hegemonię 
wszystkimi

Ze snorhi

XVII Ogólnopolskie Zawody
Modeli Latających

Wczoraj na lotnisku LPŻ w Ra- 
dawcu k/Lublina odbyło się uro­
czyste otwarcie XVIII Ogólnopol­
skich Zawodów Modeli Latających.

Otwarcia dokonał prezes Lubel­
skiego Okręgu LPŻ tow. Moniakow- 
6ki. Następnie delegacja młodych 
modelarzy wyjechała do Lublina, 
gdzie złożyła wieńce i kwiaty przed 
Pomnikiem Wdzięczności. W godzi­
nach popołudniowych nastąpiły 
pierwsze loty modeli szybowcowymi. 
Dostarczyły one wiele emocji 
miłośnikom małego lotnictwa.

Podczas zawodów osiągnięto kilka 
niezłych wvników. Na uwagę zasłu­
gują: czas 255 sek. modelu Jaku­
bowskiego z Krakowa, 223 5 sek. 
modelu Pawłowskiego z Białegosto­
ku itp’.

Dzisiaj odbędą się dalsze loty mo­
deli szybowcowych.

Ogółem w zawod= »K 
udiiął pg&ąd 1^0 modelj.

1 
weżm’4



SZTANDAR L'UDU «r. S

Po XII Plenum ZG ZMP
Uchwały XII Plenum trzeba jak najszybciej 

wprowadzić w życie
— Powiedźcie, czy wiele nauczyło 

®Ss XfZ plenum Zarządu Głównego 
wiązku Młodzieży Polskiej? — za- 
Pl/tał kierownik Wydziału Propa- 
fundy ZW ZMP instruktorów Za. 
’Mu Powiatowego ZMP w Toma- 
*®wie.

! Odpowiedź padła szybko:
—O takt Wiemy już, gdzie tkwiło 

"ódlo naszych błędów. Obecnie 
Cienimy formy wychowawcze, roz 
‘drżymy i podniesiemy na wyższy 
Poziom pracę polityczną wśród mlo. 
“zieży.

— Ładnie. Ale jak zamierzacie to 
**Vnić w praktyce?

Zapanowało milczenie. Instrukto. 
ty pogrążyli się w zadumie. Potem 
płożyli bezradnie ręce, a któryś z 
r'*h  rzucił:

Z jakim dorobkiem przyszły spół­
dzielnie spożywców woj. lubelskie­
go na Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości, który obchodziliśmy 
przed kilku dniami? *

600 punktów sprzedaży prowadzo 
nych przez spółdzielnie spożywców 
na terenie naszego województwa 
zaspokajają 60% potrzeb konsump­
cyjnych ludzi pracy, pozostałe 40% 
pokrywają sklepy innych pionów 
handlowych.

Plan obrotu towarowego według 
dyrektyw Narodowego Planu Go­
spodarczego w I półroczu br. lu­
belski ZSS wykonał tylko w 99,4%. 
Przyczyną tego było niezastosowa­
nie w I kwartale br. nowych form 
handlu, wynikających ze zmiany 
sytuacji rynkowej po uchwale 
Rządu z dnia 3.1.53 r.

Zrozumienie tego błędu przez ak­
tyw spółdzielczy, przejście na nowe 
formy sprzedaży zbliżające towar 
do konsumenta, uruchomienie po­
nadplanowej sieci sklepów i 81 
punktów sprzedaży drobnodetalicz- 
nej jak stragany, kioski i wózki, w
II kwartale br. zmieniło sytuację i 
pozwoliło systematycznie wykony­
wać plany wszystkim placówkom. 
Do końca sierpnia br. powstało 130 
(z tego w Lublinie 33) ruchomych 
punktów sprzedaży przeważnie 
owoców 1 warzyw. W wykonaniu 
planów przodują PSS w Puławach 
i w Łukowie.

Skup nadwyżek produktów rol­
nych od producenta wiejskiego sta-

Wydawang od kwietnia br. przea Klub Ko­
respondentów w Nałęczowie „Błyskawica" 
zaliczona była do lepszych gazetek (redago­
wana była systematycznie). Ukazywały się 
w niej in. In. korespondencje z nazwiskami 
bumelantów, k’órzy w większości wypad­
ków wskutek krytyki zmienili swój niewła­
ściwy styl pracy. Obok materiałów mówią­
cych o realizacji planów obowiązkowych do­
staw. ..Błyskawica" umieszczała notatki, wy­
tykające pijaństwo. Korespondenci posługi­
wali się przy tym karykaturami, które były 
opatrzone dowcipnymi podpisami. I tutaj wy­
niki byty od razu widoczne, bo ośmieszeni 
I wytykani publicznie pilący brali sobie 
pszeważnie do serca krytykę I na podobną 
..popularyzację" w tej chwili już nie zasłu­
gują. Tak było np. z kierowcą Stanisławem 
Muratem, ze Zbigniewem Mazurkiewiczem, 
Zbigniewem Tomasikiem 1 wielu Innymi.

Korespondenci z Nałęczowa, a 
wśród nich wyróżniający się swą 
bojową postawą towarzysze; Igna­
ciuk i Bartkowiak reagowali rów­
nież na przejawy kumoterstwa. W 
jednym z numerów „Błyskawicy" 
zamieścili korespondencję o niespra 
wiedliwym rozdziale materiałów 
tekstylnych przez ob. Helenę Żur­
kową, przewodniczącą Komitetu 
Rozdzielczego w GS. W wyniku tego 
rozdziału nie dostała np. płótna 
biedna wdowa ob. Bronisława Ko­
walczyk. a otrzymał miejscowy 
bogacz Stanisław Fiut. Można by 
przytoczyć wiele przykładów owo­
cnej pracy „Błyskawicy".

Znajdowała ona uznanie wśród 
większości społeczeństwa nałęczow­
skiego. Znaleźli się jednak jeszcze 
w Nałęczowie ludzie, którzy zabra­
li się do tłumienia krytyki. A więc, 
gdy tylko korespondenci skrytyko­
wali w „Błyskawicy" sprawę nie­
właściwego rozdziału cementu 
przez GS — skończyła tlę ich spo­
kojna praca. Odtąd rozpoczęto na 
nich formalny atak.

Przewodniczący i ówczesny sekre­
tarz PGRN — (ob. Liszewski) za­
miast wpłynąć na to, by winni — 
prezes GS ob. Kowalski, kierownik 
Łwdim G5 ób, feieafej lostali

— W praktyce to my właściwie 
«szcze nie jesteśmy zorientowani 
"k trzeba będzie teraz pracować...
Tego rodzaju rozmowa mogła by 

oyć z powodzeniem przeprowadzona
* aktywem powiatowym ZMP w 
każdej innej miejscowości. Nie bę- 
Jzię przesady, jeśli stwierdzimy, że 
drenowi działacze młodzieżowi zna- 
£ na ogół podstawowe założenia 
*11 plenum ZG ZMP, nie umieją 
Mnak jeszcze wyciągać x nich 
Wniosków w codziennej, konkretnej 
P’acy. Nie umieją, bo są przyzwy- 
ozajenl do siedzenia za biurkiem,

prawie wcale nie czytają prasy 
Młodzieżowej, bo brak im tego, co 
M określa umiejętnością rozeznania 
terenu.

Badania', postawione przez 
xii plenum zg ZMP

Przypomnijmy po krótce uchwalę 
*11 plenum ZG ZMP w sprawie 
Wzmożenia pracy polityczno-wycho- 
kawczej 1 umocnienia więzi ZMP
* masami młodzieży.

„Źródłem, braków pracy ZMP — 
głosi m. in. uchwała — jest wciąż 
słaba, niesystematyczna, niedosta­
tecznie ofensywna praca politycz. 
no _ wychowawcza naszej organi- 

I zacji wśrfyl mas młodzieży... Oder 
Wanię niektórych instancji ZMP 
od mas młodzieży, próca zrywami 
od kampanii do kampanii, brak 
kontroli wykonania uchwal oraz 
rytmicznej pracy powodują niedo­
stateczny i często nieprawidłowy 
Wzrost szeregów ZMP‘‘.

I Uchwala podkreśla, że najpilniej­
szym zadaniem, stojącym obecnie 
Przed organizacją, jest rozszerzenie 
i podniesienie na wyższy poziom 
Pracy polityczno-wychowawczej:

„Szkolenie musi stać się jednym 
z najważniejszych obowiązków 

' członków ZMP, sprawą ciągłego 
zainteresowania wszystkich instan 
cji, całego aparatu i aktywu... W 

zakładach pracy, w gromadach, 
szkołach i uczelniach trzeba wy­
twarzać atmosferę żywych i gorą­
cych dyskusji na tematy politycz­
ne i światopoglądowe, dyskusji 
nad książką, artykułami Z prasy, 
filmem i sztuką".

. Uchwala, mówiąc o konieczności 
Zmiany stylu pracy oraz umocnie­
nia więzi ŻMP z masami młodzieży, 
stwierdza:

„Więź ZMP z młodzieżą nie mo­
że ograniczać się tylko do kolej­
nych akcji i kampanii... Zmienić 
stjil pracy, umocnić więź z masa­
mi młodzieży można jedynie po­
przez skupienie wokół zarządów 
ZMP szerokiego aktywu nieetato­
wego, którego działalność wespół 
z kadrą organizacyjną, decyduje o 
prężności i oddziaływaniu ZMP". 
Uchwała w dalszym ciągu zwraca 

Uwagę na potrzebę umasowienia 
organizacji, poprawienia jej składu 
socjalnego:

„Chodzi o to, aby najliczniejszą, 
najsilniejszą, trzonową i stale ro­
snącą grupę ZMP stanowiła mło­
dzież robotnicza".
W końcowe* 1 II części uchwała głosi: 

„Trzeba, aby aktyw ZMP-owski 
poświęcił wszystkie siły i zdolno, 
ści, cały młodzieńczy zapał spra­
wie wychowania młodego pokole. 
nia Polski Ludowej, sprawie jak 
najpełniejszego udziału 
w realizacji pięknych i 
cych zadań, które stoją 
szym pokoleniem".

młodzieży 
poryioają. 
przed na-

NA RAZIE NA PAPIERZE
Zastanówmy się, jakie wnioski 

wyciągnęła lubelska organizacja 
ZMP z XII plenum. Musimy otwar­
cie stwierdzić, że — jak dotąd — 
niewielkie, a ściślej mówiąc, że po- 
tostają one jeszcze na papierze. 
Działacza ZMP ais ław«e jeszcze

Gdyby rozu- 
świadczyłobv 
uchwał XII

ZMP-owakie-

wiedzą, jak uchwały XII plenum 
można realizować w praktyce. 
Szczególnie sprawa prowadzenia na­
leżytej pracy polityczno-wycho- 
wawczej oraz umocnienia" więzi 
ZMP z młodzieżą napotyka na po­
ważne trudności.

Szkolenie ZMP rozpocznle się w 
październiku. Obecnie przygotowy­
wane są dokładne programy, do­
kształca się propagandystów. Nie 
wszystkie zarządy powiatowe nale­
życie doceniły przy tym znaczenie 
wytypowania odpowiednich ludzi na 
kursy propagandystów. Swoisty re­
kord pobił tu ZP ZMP w Chełmie. 
Przewidziane było, że z tego powia­
tu weźmie udział w kursie 13 osób. 
A ile zgłosiło się? Aż wstyd o tym 
pisać — jedna.

NIE TYLKO SZKOLENIE 
PRZEWIDZIANE PROGRAMEM
Oczywiście błędne byłoby twier­

dzenie, że sprawę politycznego wy­
chowania młodzieży można ogram- 
czyć tylko i wyłącznie do szkolenia, 
przewidzianego programem. A więc 
lepsze czy gorsze opanowanie przez 
członków kola materiałów szkole­
niowych, potem egzamin końcowy 
i sążniste sprawozdanie, wysłane 
do ZP, czy ZW ZMP. "--------
mować w ten sposób, 
to o niezrozumieniu 
plenum.

Każde zebranie kolą
co powinno uczyć i wychowywać. 
Jest wiele pięknych form, które 
można wykorzystać. Dyskusja nad 
dobrą książkę, filmem, sztuką te­
atralną — to przecież nic innego, 
jak podnoszenie poziomu ideologicz­
nego młodzieży. Dotychczas tak się 
często, niestety, zdarzało, że w 
chwili, gdy nie było konkretnej 
kampanii politycznej, koła ZMP, 
nie wiedziały, po co mają organizo­
wać zebrania, jakie zagadnienia 
można na nich postawić. Niejedno­
krotnie dublowano przy tym pracę 
organizacji partyjnej nie rozumie­
jąc, iż formy pracy partyjnej nie 
zawsze można i trzeba przenosić do 
ZMP.

Ze sprawą umiejętnego przygoto­
wania zebrania wiąże eię ściśle za­
gadnienie zacieśnienia więzi z mło­
dzieżą i ro-budowa szeregów ZMp.

Urządzanie wycieczek do kin. 
te-trów, wspólne czytanie książek, 
twórcze dyskusje na zebraniach, 
wspólne uprawianie sportu — to 
wszystko bardziej zainteresuje mło­
dzież niezorganizowaną pracą 
Związku, pozwoli na jej uaktywnie­
nie. Z czasem najlepsi z tej mło­
dzieży zwrócą się o przyjęcie do 
ZMP.

Poszczególne koła ZMP mogą leż 
organizować wspólne zwiedzanie 
zabytków historycznych Lubelszczy­
zny. odwiedzać spółdzielnie produk­
cyjne. fabryki. Można i w świetlicy 
'irząd7;ć własna imprezę artystycz­
ną. wieczorek taneczny, poprzedzo­
ny źvwą pogadanką, omawiającą 
jakieś zagadnienie.

koło podstawowym
» OGNIWEM ZMP

Ażeby koła mogły w ten sposób 
pracować, trzeba im pomóc, trzeba 
je umocnić organizacyjnie. Poważną 
rolę mają tu do spełnienia instruk­
torzy Zarządu Wojewódzkiego i za­
rządów powiatowych. Dotychczas 
nie do rzadkości należały wypadki... 
lekceważenia kół, nie rozumienia 
tego prostego faktu, że koło jest 
przecież podstawowym ogniwem 
ZMP, że ono decyduje o realizacji 
zadań Związku. A nie sposób prze­
cież prowadzić pracy wychowaw­
czej wśród młodzieży w oderwaniu 
od pracy kola, gdyż musi się to 
sprowadzić do wychowywania w 
oderwaniu od życia.

Często zdarzało się, tą kontakty 
zarządów powiatowych z kołami 
ograniczały się tylko... do rozmów 
telefonicznych 1 zbierania danych 
liczbowych. Instruktorzy Zarządu 
Wojewódzkiego, wyjeżdżając w te­
ren, docierali do zarządów powia­
towych, czasem do zarządów gmin­
nych, ale o tym, żeby wglądnąć w 
pracę jakiegoś koła już nie pamię­
tali. Przykład płynią z góry: podo­
bnie postępowali instruktorzy za­
rządów powiatowych. Zresztą nie 
tylko instruktorzy: przewodniczący 
ZP ZMP w Białej tow. Leśniewski 
nawet po XII plenum nie zaintere­
sował się osobiście, jaka jest sy­
tuacja w terenie. Jak więc, nie 
znając nastrojów wśród młodzieży, 
może on kierować instruktorami?• a a

Okres jesienno-zimowy sprzyja 
zarówno rozbudowie organizacji jak 
1 rozwinięciu należytej pracy w 
kołach. Najbliższych więc miesięcy 
nie wolno zmarnować. Zarząd Wo­
jewódzki ZMP opracował szczegóło­
wy plan, mówiący o tym, w jaki 
sposób będą realizowane założenia 
XII plenum. Plan ten powinien stać 
się żelaznym prawem i być kon­
sekwentnie wykonywany.

A więc wniosek: mniej siedzenia 
za biurkiem, więcej pracy w tere­
nie więcej kontaktu z kolami. Tyl­
ko wtedy będą osiągnięcia.

MAJ

Spółdzielnie spożpwców w woj. lubelskim 
pracują coraz lepiej

Znowu wypadki tłumienia krytyki-tym razem w Nałęczowie

Nie szykanować, a pomagać 
korespondentom

nowił w I półroczu 3,8% obrotu 
artykułami spożywczymi pochodzą­
cymi z puli scentralizowanej co po­
stawiło lubelski ZSS na I miejscu 
w kraju. Zakupione duże ilości mię­
sa drobiu, kaszy, nabiału, owoców 
i warzyw po zaopatrzeniu sklepów 
na naszym terenie mogły być prze­
rzucone do wielkich skupisk robot­
niczych — na Śląsk i do woj. kra­
kowskiego, do Nowej Huty.

Skup nadwyżek produktów rol­
nych rozwija się coraz lepiej umoż­
liwiając pełniejsze zaspokojenie 
wciąż rosnących potrzeb mas p a- 
cujących, pogłębiając spójnię gospo 
darczą między miastem a wsią.

Obrót towarowy w spółdzielniach 
spożywców w woj. lubelskim w I 
półroczu br. w stosunku do I pół­
rocza ub. r. wzrósł o 31,9%, sprze­
daż artykułów spożywczych wzro­
sła o 40,2% w porównaniu z I pół­
roczem ub. roku co jest wyrazem 
szybko podnoszącej się stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Dzięki na bieżąco prowadzonej 
księgowości, zahamowaniu płynnoś­
ci kadr, podnoszeniu świadomości 
politycznej i społecznej pracowni­
ków sklepowych (przez szkolenie, 
organizowanie narad) częstym 
kontrolom sprawowanym przez 
komitety członkowskie oraz współ­
zawodnictwu między spółdzielniami, 
wskaźnik mank z 0,15% w roku ub. 
spadł do 0,09% w r.b., co pozwoliło 
zająć Okręgowi Lubelskiemu II 
miejsce w kraju. Przodują w okrę- 

ukarani, stanęli po Ich stro­
nie. Zawezwali korespondenta 
Ignaciuka i kazali mu bez­
zwłocznie zdjąć korespondencję i 
napisać odpowiednie sprostowanie 
grożąc w przeciwnym razie proku­
ratorem (!). Gdy groźba ta nie po­
mogła, starali się wytworzyć wokół 
korespondentów tak przykrą atmo­
sferę —- by w końcu zmusić ich do 
milczenia. I musimy przyznać, że 
cel ten, niestety, osiągnęli, gdyż 
„Błyskawica" od tej chwili przesta­
ła się ukazywać.

Wina za tego rodzaju stan rze­
czy spada przede wszystkim na Ko­
mitet Gminny PZPR, który nie sta­
rał się wziąć korespondentów w 
opiekę i nie wpłynął na to, aby 
winni zostali ukarani.

Korespondenci nie znajdując od­
powiedniej opieki ze strony KG, 
ani też Rady Narodowej zaniechali 
swej pracy.

Nie usprawiedliwiając korespon­
dentów, że nie znaleźli w sobie dość 
hartu w wypełnianiu swych zacjań 
należy stwierdzić, że KG nie doce­
nił pomocy, jaką okazywali i mogą 
w przyszłości okazywać korespon­
denci przy realizacji zadań, jakie 
stoją przed organizacjami partyj­
nymi.

Komitet Gminny zapomniał, że 
walka z wszelkiego rodzaju próba­
mi tłumienia krytyki musi być pro­
wadzona konsekwentnie, że ujaw­
nianie szykan i stosowanie ostrych 
konsekwencji wobec winnych szy­
kanowania korespondentów jest 
jednym z Jego obowiązków.

Komitet Gminny i organizacje 
partyjne muszą wyciągnąć z tej 
sprawy należyte wnioski i postarać 
się o to, aby na terenie Nałęczowa 
stworzone zostały warunki dla roz­
woju krytyki, ażeby korespondenci 
mogli śmiało "bez żadnych obaw kry 
tykować wszelkie niedociągnięcia.

B, K.

Jest

zakładów 
przekroju 
przekra- 
nie speł-

gu: PSS w Puławach (0,011%) i Łu­
kowie (0,013%). Najmniej zadowala­
jące wyniki w tej dziedzinie wyka­
zuje PSS w Zamościu, gdzie wskaź­
nik mank sięga 0,22%. Właściwy 
stosunek kontroli wewnętrznej i 
księgowości do tej sprawy sprawił, 
że 100% ujawnionych mank w ro­
ku bieżącym zostało już spłaco­
nych.

W związku z Międzynarodowym Dniem 
Spółdzielczości wyróżniono nagrodami pie*  
niężnymi — Marię Kowalik I Janinę Bu- 
siewicz z LSS, Stanisławę Wysokińską z 
PSS łuków, Janinę Sowę z PSS Puławy, 
Zofię Kondraszczuk z PSS Radzyń, Henry­
ka Maciąga z PSS Zamość i Stanisława 
Rybolowlcza z Międzyrzeca, którzy pracu­
jąc kilka lat w sklepach nigdy nie mieli 
mank.
Również w zakresie obniżki kosz­

tów własnych spółdzielnie mają 
pewne osiągnięcia. Podczas gdy w 
roku ubiegłym planowany wskaź­
nik kosztów był przekroczony, w I 
półroczu br. kształtował się on po­
niżej planowanego.

Wszystkie zakłady produkcyjne 
spółdzielni jak piekarnie 1 masar­
nie, wytwórnie wód gazowych sta­
le przekraczają plany, mogą się 
poszczycić takimi racjonalizatorami 
jak Jarosław Dałysz z PSS Między­
rzec, którego pomysł mechaniczne­
go smarowania form do Chleba 
przyniósł • duże • oszczędności oraz - 
Jan Jankowski z Wytwórni Wód 
Gazowych w Hrubieszowie i inni. 
Jednakże jakość i asortyment wę­
dlin i pieczywa pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia.

| Plany spółdzielczych 
zbiorowego żywienia w 
wojewódzkim są również 
czane, jednak przeważnie 
niają one należycie swojej roli. Na­
stawione są przede wszystkim na 
sprzedaż napojów alkoholowych i 
dań bufetowych nie troszczą się 
natomiast o pełny asortyment po­
traw i urozmaicenie jadłospisu.

Spółdzielnie prowadzą ożywioną 
działalność społeczno - samorządo­
wą przy pomocy 314 komitetów 
członkowskich liczących 2084 osób 
reprezentujących 52 tysięczną ar­
mię członków zrzeszonych w spół­
dzielczości na terenie

Aktyw komitetów 
został wciągnięty do 
wykonanie zadań 
spółdzielni. Ma poważne osiągnię­
cia w walce ze spekulacją, naduży­
ciami i w zakresie podnoszenia na 
wyższy poziom kultury handlu spół­
dzielczego.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Spńt. 
dzielczośd wyróżniono nagrodami wielo 
osób aktywnie praculących w komitetach 
członkowskich, m. In. ob. Franciszkę Mo­
szyńska z Lublina, Franciszkę Markiewicz 
z Radzynia, ..Michalinę Roszkowska z Wio- 
dawy, Ignacego Baranowskiego z Zamo­
ścia, Janinę Kulawczuk z Chełma I wieli; 
Innych.
Dla swych członków spółdzielnie 

prowadzą szereg punktów usługo­
wych, 5 wypożyczalni sprzętu go­
spodarstwa domowego, 5 magli i 4 
punkty tzw. podnoszenia oczek w 
pończochach. Q» » •

Istniejące jeszcze niedociągnięcia 
w dziedzinie realizacji postawio­
nych przed aparatem spółdzielni 
spożywców zadań zostaną zlikwido 
wane przez wprowadzenie nowych 
metod kierownictwa i pracy tj. cy­
klu gospodarczego, który z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spółdziel­
czości załogi wszystkich PSS woj. 
lubelskiego zobowiązały się wpro­
wadzić, jako jedną z najlepszych i 
wypróbowanych już 
wodnictwa pracy w 
łecznlonym.

Udział samorządu 
— rad nadzorczych 
członkowskich w ______ ____
kontroli poszczególnych elementów 
icyklu zapewni pełne powodzenie 
tej formy prący, JB. S,

I

województwa. 
członkowskich 
walki o pełne 
gospodarczych

form współza- 
handlu uspo-

spółdzielczego
1 komitetów 

systematycznej
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List do towarzyszy z Radzynia Jan Zamecki

»W praktyce polityka i gospodarka
są nierozłączne**

a trzeci pod Mostami .<
— Pod Mostami, to chyba złe 

miejsce na pasiekę — zastanawia 
się Mvdlak.

— Ńo, ale ile by to kosztowało — 
włącza się do rozmowy Adamczy­
kowa.

— Co tam koszty — odpowiada 
zapalony swym projektem Gałka. 
Ule zrobiliby sami członkowie przez 
zimę. Sołtysiak przecież potrafi ule 
robić, a jak nie, to można ludzi 
poduczyć. Od razu to się nie da zro­
bić, ale...

— Dobrze radzicie — mówi prze­
wodniczący — my już o tym z za­
rządem mówiliśmy. Mamy plan 
w przeciągu 5 lat nasza pasieka bę­
dzie miała 300 uli.

— Przy tym podziale na grupy 
trzeba będzie co najmniej trzech 
ludzi. Przy takiej pasiece jeden nie 
da rady — odezwał się Gałka.

— Wyślemy ludzi na kurs. — 
Pierwszy pojedzie Sołtysiak — wy­
jaśnił przewodniczący. Potem wy­
ślemy innych. Będą się musieli u- 
czyć. Zaprenumerujemy pisma fa­
chowe, lecz .widzlcj6»_ Dq

Kiedy ostatni raz byłem u Was 
w Komitecie Powiatowym rozma­
wialiśmy wiele na temat spółdziel­
czości produkcyjnej. Uczestniczyłem 
wówczas w odprawie, jaką zorgani­
zowaliście z aktywem powiatowym. 
I właśnie na marginesie tej narady 
nasunęło mi się szereg wątpliwości, 
którymi w tym liście chciaibym się 
x Wami podzielić. Dotyczą one za­
gadnienia najbardziej istotnego w 
naszym rolnictwie, bo kolektywi­
zacji wsi.

Pamiętacie Towarzysze, pytałem 
Was wtedy o rozwój spółdzielczości 
na terenie powiatu radzyńskiego. 
W odpowiedzi pokazaliście mi wy­
kaz 22 zorganizowanych w roku bie­
żącym spółdzielni. Nawet z rozbiciem 
na poszczególne miesiące. Uderzyło 
mnie w tym wykazie jedno. W pow. 
radzyńskim nie zorganizowano od 
kwietnia ani jednej nowej spół­
dzielni, Te 22 spółdzielnie to praca 
aktywu w ciągu czterech pierw­
szych miesięcy bieżącego roku.

Wtedy pracowaliście bez wy­
tchnienia. Dniami i tygodniami sie­
dzieli aktywiści w gromadach, prze­
konywali chłopów w indywidual­
nych rozmowach, zwalczali wrogie 
plotki, organizowali zebrania, wy­
cieczki do innych spółdzielni. ’ Gdy 
tylko spółdzielnia powstała, prze­
rzucaliście ich natychmiast do in­
nych gromad, by tam zaczynali 
pracę od początku. Trzeba było 
przecież założyć jak najwięcej go­
spodarstw kolektywnych. W poszu­
kiwaniu ilości zapomnieliście Towa­
rzysze o jakości. Dopuściliście do 
tego, że w szeregi członków spół­
dzielni wkradli się wrogowie. Tak 
np. w gromadzie Kostry przyję­
to do spółdzielni kułaka Bielnia- 
ka, który nie wywiązał się z obo­
wiązkowych dostaw wobec pań­
stwa; w Rudniku członkiem spół­
dzielni został Pulik, który siał fer­
ment wśród pozostałych członków, 
a co gorsza przywłaszczał sobie 
mienie spółdzielcze; w Plancie trze­
ba było wykluczyć Jeża za wrogą 
działalność.

W naszej Tozmowie przyznali­
ście, Towarzysze z KP, samokry- 
tycznie, że spółdzielcy pozostawieni 
sami sobie załamywali się; że wróg 
klasowy potęgował swoją działal­
ność dążąc do rozbicia nowopow­
stałych kolektywów.

Nauczeni doświadczeniem Wrzo­
sowa, Juliopola czy Grabowca po­
stanowiliście zająć się pracą nad 
umocnieniem gospodarczym i poli­
tycznym spółdzielni produkcyjnych 
w Waszym powiecie. Zadanie to po- 
ruczono aktywowi powiatowemu od 
kwietnia bieżącego roku.

Założenie słuszne. Ale czy można 
popadać z Jednej skrajności w dru­
gą? Czy można porzucać sprawę 
organizowania nowych spółdzielni 
i zajmować się wyłącznie pracą nad 
umocnieniem już powstałych?

Odpowiedzi na to/pytanie udzieli­
li Wam... kulacv. Czy słyszeliście, 
Towarzysze z KP, co szepcze wroga 
plotka po gromadach? Mówiliście 
wówczas, że znacie swój teren. Ja 
Wam jednak Przypomnę. Kułacy 
mówią tak: „Widzicie, przez cztery

miesiące nie zorganizowali ani jed­
nej spółdzielni. To znaczy, że nie 
będą organizować ich więcej. To 
znaczy, że będą rozwiązywać stare".

Tak mówili i mówią wrogowie, a 
co gorsza znajdują posłuch wśród 
części małorolnych i średniorolnych 
chłopów, a nawet u niektórych spół 
dzielców. Odbiło się to przy wymia­
nie areału spółdzielczego. Znacie 
przecież Towarzysze wypadki w 2a- 
bikowie, gdzie wszystkie kobiety, 
nawet żony członków spółdzielni 
wystąpiły przeciwko -wycinaniu are­
ału. A przecież, przystępując do po­
miaru gruntów należało przedtem 
nasilić w gromadzie pracę uświada­
mia iącą, pracę polityczną.

Tłumaczyliście mi wówczas, że 
brak dostatecznej liczby aktywistów 
nie pozwolił Wam na jednoczesne 
prowadzenie ^racy nad umacnia­
niem starych i organizowaniem 
nowych spółdzielni. Czy słu^lhe to 
było tłumaczenie, osądźcie sami To­
warzysze, przeczytawszy poniższe 
dane.

„W miesiącach od stycznia do 
kwietnia, a więc w okresie nasile­
nia pracy nad organizowaniem spół­
dzielni, pracowało w terenie 70 ak­
tywistów. A już w maju i następ­
nych miesiącach liczba ich nie prze­
kraczała 25 osób".

Co robili więc pozostali aktywi­
ści?

do zaciągania niepotrzebnych i nad­
miernych kredytów. Czy wiecie to­
warzysze z KP, że w Jabłoni zarząd 
spółdzielni rozdzielił w roku bieżą­
cym rezerwę ziemniaczaną, przezna 
czoną na pokrycie kredytów między 
członków spółdzielni jedynie w ce­
lach spekulacyjnych? Tak, spekula­
cyjnych. Bo spółdzielcy posiadali 
dostateczną ilość ziemniaków, ale 
cena wolnorynkowa 300 złotych za 
100 kg kusiła... Czy wiecie Towarzy­
sze, że w Gęsi z powodu niedbal­
stwa zawaliła się część magazynu 
zbożowego i szopa strycharska w ce­
gielni polowej? A czy nie budzi To­
warzysze w Was niepokoju, to 
że na przestrzeni 2 lat ani jeden no. 
wy członek nie przybył do tych 
spółdzielni?

Błędy te wynikają z tego, że na- 
stawilicie aktyw powiatowy przede 
wszystkim na pomoc gospodarczą, 
zapominając niemal zupełnie o ko- 
nieczności uświadamiania polityczne 
go. Zapomnieliście o słowach towa­
rzysza Stalina, który nas uczył że 
,M..w praktyce polityka i gospodar­
ka są nierozłączne, istnieją one 
wspólnie i działają wspólnie. I kto 
zamierza w naszej robocie praktycz 
nej oddzielić gospodarkę od polity­
ki, wzmóc robotę gospodarczą za ce­
nę pomniejszenia roboty politycznej 
lub odwrotnie... ten niewątpliwie 
znajdzie się w ślepym zaułku".

UMACNIAĆ POLITYCZNIE 
I GOSPODARCZO

Na zorganizowanej przez Was od­
prawie z aktywem dowiedziałem się, 
że z 25 spółdzielni produkcyjnych 
istniejących w powiecie radzyńskim, 
dwie wybijają się na czoło. Są to 
najstarsze spółdzielnie, w Gęsi i Ja­
błoni.

Rzeczywiście, cyfry wskazują na 
to. Bo w Gęsi np. spółdzielcy posia- 
dają już 15 sztuk bydła, 55 sztuk 
trzody chlewnej, wystawili oborę na 
40 sztuk, magazyn zbożowy, chlew­
nię, szopę na sprzęt i narzędzia roi- 
nicze, zakupili dom administracyj­
ny, odbudowali cegielnię połową, 
która dała im w br- około 200 tysię­
cy sztuk cegły. Osiągnięcia niewąt­
pliwe, tym bardziej, jeśli dodamy, 
że przeciętną wydainość z hektara 
osiągnęli od 15 do 20% wyższą niż 
chłopi indywidualni. Również spół­
dzielcy w Jabłoni mogą się poszczy. 
cić wieloma osiągnięciami. Najważ­
niejsze z nich — to założenie w br. 
2 ha sadu i 2 ha chmielnika, j

Pytałem Was wtedy, czy i jak pra 
cowaliście nad umocnieniem tych 
spółdzielni. Z obszernej odpowiedzi 
wyłowiłem rzeczy najistotniejsze. 
A więc aktyw dojeżdżał systematycz 
nie do tych spółdzielni, pomagał a- 
gronomom, interesował się tą spra- 
wą Wydział Polityczny POM.

A czy wiecie Towarzysze z KP o 
tym. że w spółdzielniach tych obok 
bezsprzecznie wielkich osiągnięć, są 
jeszcze niedociągnięcia, których 
można było uniknąć. Dniówkę obra­
chunkową oblicza się „na oko", 
nie czyniąc odpowiedniego rozdziału 
między pracą lekką a ciężką, nie 
wszyscy członkowie wychodzą do 
prac w polu; istnieją tendencje

JAK WIĘC TRZEBA PRACOWAĆ?
Najbliższe zadania stoją jasno 

przed nami. Można je sformułować 
w dwu, krótkich zdaniach: doprowa 
dzić wszystkie spółdzielnie do współ 
nych siewów jesiennych i organizo­
wać nowe.

Doprowadzić do tego ażeby 0 go­
spodarcze umocnienie spółdzielni i bu 
dowę nowych walczył nie tylko ko­
mitet ale rady narodowe oraz POM.

Zadanie bezsprzecznie trudne, ale 
w zupełności wykonalne. Aby móc 
je wykonać należy równolegle z 
pracą gospodarczą prowadzić pracę 
polityczną o równym natężeniu. Na- 
leży dążyć do tego, aby jak najwię­
cej członków partii wstępowało do 
spółdzielni produkcyjnych. Przy­
pływ nowych członków, zarówno 
partyjnych jak i bezpartyjnych 
wzmocni organizmy spółdzielcze, bę. 
dzie zastrzykiem, który nada im no­
wego rozmachu.

Tak wjęc aktyw powiatu radzyń- 
skieg0 powinien wzmóc swą ofen- 
sywność, powinien zwróoić baczniej. 
6zą uwagę na pracę polityczną 
wśród kobiet, ożywić organizacje 
masowe na wsi, jak ZSCh, Koła Go­
spodyń Wiejskich czy wreszcie 
ZMP, które jest przecież prawą rę­
ką partii. Odpowiedzialni pracowni, 
cy aparatu KP powinni stale i sy­
stematycznie obsługiwać zebrania 
podstawowych organizacji partyj- 
nych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Zdobędziecie Towarzysze przy 
tym wiele doświadczenia w pracy 
organizacyjnej, no 1 sama praca pój 
dzie lepiej.

Tego Wam Towarzysze trzeba ser­
decznie życzyć.

Eugeniusz Kapusta

Przewodniczący Rady Zakładowej KFWM

0 lepszą opiekę nad racjonalizatorami 
Głos w dyskusji

na Konferencji Partyjno-Technicznej w KFWM
W okresie przygotowań do kon­

ferencji — nasza Rada Zakładowa 
przezwyciężając różne trudności i 
biurokratyczne nawyki coraz lepiej 
zaczęła wykonywać swe zadania.

Przede wszystkim skończyliśmy z 
jednoosobowym rozstrzyganiem 
ważnych spraw przez przewodni­
czącego, czy sekretarza Rady, a 
oparliśmy się na kolektywie organi­
zując systematycznie plenarne po­
siedzenia Rady Zakładowej. Chociaż 
nie zawsze umiemy jeszcze właści­
wie realizować podjęte uchwały — 
to jednak znacznie poprawiła się 
praca rady, co usprawniło też dzia­
łalność rad oddziałowych, które w 
okresie przygotowań do konferen­
cji w dużym stopniu uaktywniły 
się.

I tak rada oddzialow-a Działu 
Głównego Mechanika, której prze­
wodniczącym jest tow. Witkowski 
ma poważne osiągnięcia w organi- 
zeftyaniu współzawodnictwa pracy. 
Przez docieranie z planem do zało­
gi, omawianie zadań produkcyjnych 
na zebraniach grup związkowych 
rada oddziałowa Działu Głównego 
Mechanika włączyła wszystkie bry­
gady produkcyjne do współzawod­
nictwa. Jako przykład może służyć 
zobowiązanie krótkofalowe grupy 
remontowej Góreckiego, która w 
trosce o stworzenie warunków wy­
konania planu przez dział produk­
cji — zobowiązała się i wykonała 
remont „Blancharda" w przeciągu 
dwóch dni, zamiast w 6, jak to 
przewidywał harmonogram.

Grupa młodzieżowa ob. Ziemby 
wykonała w ramach zobowiązań po 
raz pierwszy w naszej fabryce wzor­
cowy remont tokarki w _ ciągu 8 
dni, podczas gdy normalnie trwał­
by on 20 dni. W tymże dziale ślu­
sarz Henryk Rydz zapoczątkował 
oddawanie za listem gwarancyjnym 
maszyn z remontu.

Tokarz 1 tanislaw Jędryka podjął 
zobowiązanie nr a co wania bez awa­
rii na swej tokarce — przedłużając 
jej żywotność o 30 proc, w stosun­
ku do obowiązującej normy.

Tow. Błachnio, dzięki pomocy ze 
stroni rady oddziałowej i przodu­
jących robotników — coraz lepiej 
kierował Działem Głównego Me­
chanika oraz rozwiązał szereg pro­
blemów technicznych. Np. zapobiegł 
częstemu psuciu się pasków na szli­
fierkach do otworów, zmienił kon-

strukcję szlifierek wahliwych. z3- 
pewniając sprawne ich oliwieni*,  
uruchomił ze złomu i zastosował 
produkcji kuźniarkę i 2 prasy itP’ 

Obok tych osiągnięć mamy jest*  
cze dużo braków. Mimo, że czyni- 
Hśmy próby ustalenia odpowie^ 
nich metod pracy z przodującym1 
robotnikami i racjonalizatorami, r5' 
dziliśmy się ich i pytaliśmy się i3' 
ką chcieliby otrzymać od nas Pr 
moc — nie potrafiliśmy im jej °- 
kazać w dostatecznym stopniu, na*  
leżycie zatroszczyć się o stworzeni*  
im odpowiednich warunków w c°‘ 
dziennej pracy i w życiu. ,

Bardzo często w grupach zwW 
zkowych robotnicy wskazują n3 
istotne i Ważr.e sprawv, co my u®3' 
jemy za słuszne, ale nie umiem? 
ich załatwić. Racjonalizatorzy skal*  
źą się na niewłaściwy nieraz stosu- 
nek do nich, zwłaszcza Jeżeli eh®- 
dzi o rozpatrywanie a następu-’ 
realizowanie wrtiosków — uznajem? 
to za słuszne, ale nie zawsze zmi*'  
niamy istniejący stan rzeczy. N;* 
umieliśmy też upowszechnić przodu 
jących metod pracy, otoczyć inicja- 
torów należytą opieką.

Ostatnie miesiące wykazały, ż*  
personel inżynieryjno - techniczny! 
może nam bardzo wiele pomóc za-, 
równo w rozwijaniu ruchu racjona*  
lizatorskiego jak też współzawod' 
nictwa pracy. Nie umiemy jednak 
pogłębić więzi i współpracy dozoru 
z robotnikiem. Dlatego też między 
innymi dużo jest naszej winy 
tym, że Klub Techniki 1 Racjonal'- 
zacji w tej wielkiej naszej pracy ni*  
uaktywnił się.

Również w zakresie pracy nad 
polepszeniem warunków bytowych 
mamy duże niedociągnięcia. Spro- 
wadzamy tę sprawę tylko do mie­
szkań i sklepów — co jest bardzo 
ważne — ale rozrvwki kulturalne 1 
wycieczki, praca świetlicowa, pod- 
noszenie poziomu zawodowego 
to zagadnienia mające nie mniejsz*  
znaczenie, a których nie umiem? 
je'szcze n leżycie rozwiązać.

Dzisieisze obrady, nasze wielki*  
doświadczerue zdobyte w toki*!  
przygotowań*  do konferencji pozw* - 
tą nam wyciągnąć właściwe wnio- 
ski z dotychczasowej naszej pracy, 
coraz lepiej spełniać odpowiedzial- 
ne zadania, jakie przed nami posta" 
wiła załoga, jakie wytycza' nan> 
konferencja.

Cala ramka wypełniona miodem. Pszczelarz Szczepan Galka (pierwszy * 
lewej) gospodarzący induwidualnie pomaga spółdzielcom w miodobranin 

(Do artykułu poniżej)!

W spółdzielczej pasiece w Kor­
niach zapach miodu miesza się z za­
pachem dojrzewających jabłek. 
Pszczoły zachowują się tak, jakby 
zrozumiały ważność swej pracy dla 
spółdzielni. Spokojnie, nie zwraca­
jąc uwagi na pszczelarzy lecą cięż­
ko obładowane nektarem do swych 
uli.

— Ale ramka—szepce z podziwem 
pszczelarz Gałka, indywidualny 
gospodarz, który przyszedł pomóc 
członkom spółdzielni przy miodo- 
braniu. — Popatrz, jest co do ręki 

g wziąć — mówi do pomagającego 
mu członka spółdzielni Sołtysiaka. 
Podniósł ramkę do góry i mimo 
woli wystawił ją do słońca. Miód 
zalśnił jak polerowany bursztyn. 

. Matowy kolor wosku jeszcze bar­
dziej podkreślał przezroczystość 
świeżego płynu.

Sołtysiak odtrasportęwał w spe­
cjalnej skrzynek ramki z miodem 
do magazynu i wrócił. Gałka 
otrząsnął się z chwilowej jadumy. 
Trzeba się spieszyć. Pszczoły na ra­
zie spokojne, alę nie należy ich 
drażnić widokiem zabieranego mio­
du. Zapach świeżego miodu wabi 
zresztą nie tylko poszczoły, ale i 
ludzi, którzy z daleka przez opłotki 
obserwują spółdzielcze miodobra- 
nie.

• * • ,
Najbardziej wojownicza pszczoła,•* Ł ‘‘ J >*vjvv»4uvŁa  J* 3*-  gudpuudl JlWd J. ilie ZzCtJ- Idlll D1131W lcjiAl 1 WlZUsUwldAdt Ul U"

Którą przy pasiece grozi ż_ą<ite{p( w | rzec do pszczół, by nie zapytać co gi w sginyęł} Korniach, też z 50 uli;

zatrzymać w so- 
się 
pa-spółdzielczej

spichrzu tach'owuj» się cichutko 
niczym złodziej.

— E, i ona rozumie, że tutaj miód 
to własność całej spółdzielni — 
śmieje się Adamczykowa.

— Tu nie będą gryzły — zapew­
nia zebranych Gałka. — Możemy 
porozmawiać. — Uwaga jest na cza­
sie, gdyż do pszczelarzy przybył 
przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej Mydlak.

Gałka nie może 
bie myśli, które nasunęły rr\u 
podczas pracy w spółdzielczej 
siece.

— Ile wy weźmiecie pieniędzy za 
miód? — pyta przewodniczącego. 
— Jeżeli będzie ze trzy metry mio­
du, ile by trzeba sprzedać na to 
pszenicy?

Pytanie go nie zadowala. Zadał 
je raczej dla formy. Nurtuje go in­
na, głębsza myśl: jak spółdzielcy 
zamierzają 
siekę? W 
spółdzielni 
nie może 
przyjść do

dalej budować
zeszłym roku 
kilka uli. *Od  tej pory 

wytrzymać, 
gospodarstwa i nie zaj-

swą pa- 
sprzedał

by nie

'Le spółdzielczego miodobranJa

Choćby taki nasz Gałka!
spółdzielcy zamierzają 'dalej robić.

— Chodźcie do nas — radzi mu 
spokojnym głosem przewodniczący 
Mydlak, takim samym jakiego uży­
wają pszczelarze, którzy chcą zdo­
być „sympatię" pszczół.

Po tej propozycji Galka się za­
wahał, znać było, że radby, ale się 
czegoś boi. Zbyt głęboko zakorzeni­
ły się u niego kułackie plotki. Od 
nich Gałka nie umie się jeszcze 
obronić.

— Przyszedłbym, ale chory je­
stem — mówi nieśmiało. Widać 
było, iż to co powiedział nie jest 
argumentem, do spółdzielni bardzo 
się zbliżył, lecz z decyzją jakoś trud 
no. Na razie nie chce powiedzieć 
ostatniego słowa. Rozmowy jednak 
nie przerywa. On indywidualny 
chłop zaczyna się głośno zastana­
wiać, jak by tu podnieść majątek 
spółdzielczy — jak rozbudować pa­
siekę.

— Pasiekę trzeba by rozmieścić 
w trzech punktach. Jeden co naj­
mniej na 50 uli pod Stebnikiem, 
tam blisko łąki i wrzosowiska; dru- 

trzeba nie tylko szkoły — przewód*  
niczący trochę zniżył głos i w za; 
myśleniu kończył swe zdanie — tu*  
oprócz wiedzy potrzeba doświadcze­
nia i serca. Trzeba je lubićl Tak 
jak lubi je Galka.

Gałkę poruszyło to ostatnie zda4 
nie. Widać było, że jeszcze bardziej 
zbliżył się do spółdzielców i d® 
spółdzielni. — Mają do mnie zaufa­
nie — myślał. Zaufania tego nie 
wolno mi zawieść. Po czym głośno 
dodał. — Na moją pomoc możecie 
liczyć.

Spółdzielcy wiedzą — Galka nie 
lubi rzucać słów na wiatr.

i • * *
Rozmowę należało kończyć. Lu­

dzie szykowali się w pole i czekali 
na przewodniczącego. Przy pszczo*  
łach nie można było też dłużej sie­
dzieć, bo zaczynały być złe i kąśli-*  
we. Gałka z Sołtysiakiem zostali W 
spichrzu, mieli odwirować wybrane 
plastry. Przewodniczący pożegnał 
się z nimi i poszedł w pole. Gałka 
został przy miodzie, przy pszczo­
łach ze swymi myślami i rozterką*  
Przewodniczący idąc myślał:

— Ciężka jest robota przewodni­
czącego spółdzielni, dużo kłopotów, 
trudności w gospodarstwie, ale cie­
szy człowieka to, że dojrzewa nie 
tylko zboże czy miód, lecz, że doj-* 
rzewają powoli i nasi ludzie. Tac? 

choćby jak Gałką. - J. ,

I
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Rodowód zdrady narodowej
Rzekomymi zasługami legionowy­

mi usiłowała sanacja przykryć swą 
antyludową i antynarodową polity­
kę, swą zgniliznę, nicość moralną i 
sprzedajność, swe niezliczone zbrod­
nie wobec narodu. Piłsudczycy usi­
łowali podbić swe akcje na giełdzie 
politycznej, wylegitymować się 
swym rzekomym „patriotyzmem1*,  
swymi rzekomymi zasługami w wy­
walczeniu niepodległości Polski.

I jakkolwiek afera cała brzmi zupełnie nieprawdopodob­
nie — niemniej przeto zdarzyła się rzeczywiście i miała do-' 
niosłe następstwa „polityczne". A było to tak:

Gdy w roku 1945 mocarstwa zachodnie cofnęły oficjalnie 
uznanie „rządowi" emigracyjnemu, rozporządzał on sporym 
funduszem w dolarach. Ile tego było, trudno ustalić. Sztok­
holmskie „Wiadomości Polskie" w numerze z dnia 26 wrze­
śnia 1950 roku ogłosiły na ten temat artykuł pt. „Gdzie są 
22 miliony dolarów?", w którym czytamy m. in.:

„Jeśli w roku 1945 było w kasach rządu ponad 40 milio­
nów, jeśli sanacja w ciągu ostatnich dwóch łat wydała 12 mi­
lionów dolarów, a półsanacyjny rząd w poprzedzającym ro­
ku jeszcze 6 czy 7 milionów — to w każdym razie musiało 
jeszcze pozostać gdzieś ponad 20 milionów dolarów. Przez 
sprawozdanie Komisji Rady Narodowej sanacja usiłuje za­
mącić nie tylko sprawę wydanych bez śladu milionów, ale 
również prześlizgnąć się nad pytaniem, gdzie jest reszta pie­
niędzy i kto je „przechowuje".

Tak więc, zgubiło się gdzieś „rządowi" pana Zaleskiego 
ponad 20 milionów dolarów. Ale jakie takie ślady pozostały. 
Bo sumy, będąęe na kontach bankowych byłego rządu lon­
dyńskiego. zostały — o czym wszyscy wiedzą — przelane na 
prywatne konta poszczególnych dygnitarzy owego rządu. 
Idąc tym śladem można więc ustalić losy pewnych sum. Idź­
my za informacjami prasy emigracyjnej.

„Narodowiec" z dnia 17 i 18 września 1950 roku, pisząc o 
rozmaitych sprawkach finansowych swych emigracyjnych 
konkurentów, informował:

„Najgłośniejszą była sprawa 25 tysięcy funtów, z których 
rozliczenia domagano się od... pana Adama Pragiera, mia­
nowanego przez p. Zaleskiego ministrem informacji.."

Więc 25 tysięcy funtów zwędził pan Pragier. Nie jest to 
Jedyny „socjalista", który dopuścił się tego rodzaju — no, 
powiedzmy,— malwersacji. Jego dawny kolega partyjny, a 
obecnie wróg, p. Kwapiński, ma też coś niecoś na sumieniu. 
Jak donosił „Narodowiec" —

„Komisja specjalna zarzuca panu Kwapińskiemu, że od­
mawiał wyliczenia się odnośnie zwrócenia depozytu fun­
towego, znajdującego się u niego na sumę 6.405 funtów".

Jakkolwiek niejasna jest stylizacja tego ustępu, jasne jest 
jcano; żę pan Kwąpiński z kolei zgarnął BO.cichu.okolo.j ti-*«

*) Archiwa WiN w pełni potwierdzili szczegóły afer# 
pułk. Kamieńskiego

.IŁJUłJL

A jak ta „niepodległościowa" ■wal- 
ka wyglądała w rzeczywistości? 
Kto stał za legionami i komu one 
służyły?

Jak wiadomo pllsudciykowska PPS speł- 
nlalaca rolo agentury burżuazji w ruchu ro­
botniczym, hołdowała orientacji austriackiej. 
Ci zdralcy klasy robotniczej usiłowali łudzić 
naród, że Polska może odzyskać wolność w 
oparciu o Imperializm austriacki.

Władze austriackie niezbyt poważ 
nie traktowały grupkę awanturni- 
ków, których prowadził Piłsudski.

„Główna wartość — pisał Srokow­
ski, sekretarz tzw. Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego, który stanowił 
polityczne kierownictwo legionów 
Piłsudskiego — jaką upatrywały one 
(władze austriackie — przyp. red.) 
dla siebie w tych ochotniczych for­
macjach polskich tkwiła według 
nich nie tyle w ich bezpośredniej 
działalności bojowej ile w usługach 
jakie mogły one oddać armii austriac 
kiej właśnie na polu wywiadowstwa 
wojennego...''

Obraz, jak widzimy,, dość jasny 
l wyraźny. Legionom Piłsudskiego 
którego nazwisko figurowało w kar­
totekach wywiadu austriackiego, 
wyznaczone zostały przez wywiad 
austriacki najzwyklejsze szpiegów- 
skie zadania na froncie’ austriacko- 
rosyjskim. i

PażUsłwó tuclowe w łrosćt o Jałc nhjlepsze warunki bytowe śnłodzleży 
studiującej nieustannie rozbudowuje sieć domów akademickich, z któ­
rych pod koniec Planu 6-letniego będzie korzystało 65 procent ogółu 
młodzieży studiującej. W roku bieżącym we wszystkich ośrodkach aka­
demickich zostaną oddane do użytku dalsze nowe obiekty mieszkalne 
dla studentów. W związku z tym wzrośnie o ponad 4 tysiące liczba 
miejsc w domach akademickich. Na zdjęciu: nowy dom akademicki 

przy ul. Krakowskie Przedmieście 56/58 w Warszawie
(CAF — fot. Szyperko)

Co ofiarował w zamian za te usłu­
gi rząd austriacki? Jakie zobowiąza. 
nia zaciągnął wobec swych polskich 
„sojuszników"? Żadnych. Impe­
rialiści austriaccy nie tylko nie da­
wali swoim najemnikom żadnych 
konkretnych gwarancji politycznych 
w sprawie niepodległości, ale nie u- 
ważali nawet za potrzebne związać 
się jakimikolwiek najogólniejszymi 
nawet obietnicami.

Ale mimo jawnie okazywanej po­
gardy i lekceważenia, Piłsudski 
wiernie służył swym panom.

Ta wierność Piłsudskiego wobec 
imperializmu austriackiego 1 nie­
mieckiego miała swoje głębokie ko­
rzenie klasowe. Piłsudski nienawi­
dził i bał się siły rewolucyjnej ro­
syjskiej klasy robotniczej i partii 
bolszewickiej. Bał się obalenia wła­
dzy kapitalistów i obszarników, któ­
rych Interesów był rzecznikiem. I 
dlatego w imię klasowych interesów 
wyzyskiwaczy walczył u boku śmier 
telnych wrogów Polski przeciwko 
naturalnym 1 jedynym siłom popie­
rającym sprawę niepodległości Pol­
ski, przeciwko rewolucjonistom ro­
syjskim.

Nadeszły lata brzemienna w wydarzenia a 
epokowym znaczeniu. Od sromu hlstoryczne- 
(O Października rozpadto ale pahstwo carów, 
państwo niewoli narodów. Władz, oblał lud 
praculacy. Jednym z pierwszych dekretów 
władzy radzieckiej byt dekret o prawie Pol­
ski do samostanowienia, do niepodległości.

Skończyła się I wolna światowa. Do kralu 
wracała z Rosił setki tysięcy ludzi, niosąc 
wieść o władzy ludu praculaceao, o wolności 
wywalczonel przez lud na niezmierzonych te­
renach Kralu Rad.

Śmiertelna przerażenia oiarala buriuazlo 
polska. Śmiertelne przerażenia a swole fa­
bryki, o swole malatkl, o swole prawo do 
wyzyskiwania pracy ludzklel. Trzeba szukać 
nowero oparcia, gdyż runęły również mona- 
hie Habsburgów I Hohenzollernów.

Nie nastręczało to zbytnich trud­
ności. „Niepodległe" państwo bur- 
żuazjl rodzi się od razu z piętnem 
zdrady i niewolniczej zależności od 
anglo - francuskich imperialistów- 
Rozkazy nie idą teraz z Berlina czy 
Wiednia, lecz z Paryża, Londynu i 
Nowego Jorku. Wczorajszy agent 
K—Stelle zmienia szybko skórę. 
Staje się gorliwym wykonawcą pole- 
ceń swych nowych angielskich, fran. 
cuskich a przede wszystkim amery­
kańskich patronów.

„Myślą przewodnią postępowania 
przedstawicieli rządu polskiego w 
chwili obecnej — raportował w de­
peszy do departamentu stanu po­
seł amerykański w Warszawie, Gib. 
son — jest to, czego sobie życzą wiel 
kie mocarstwa..."

A wielkie mocarstwa na czele z 
USA oraz burżuazja polska życzyły 
sobie, aby Polska stała się „kordo­
nem sanitarnym" przed bolszewiz- 
mem, ogniskiem spisków antyra­
dzieckich, bazą agresji przeciwko 
republice radzieckiej. I z tego prag­
nienia zrodziła się zbójecka wypra­
wa Piłsudskiego przeciwko jedyne­
mu państwu, które uznało i urze­
czywistniło prawo Polski do niepod­
ległości, zbójecka napaść, będąca 
najnikczemniejszym aktem zdrady 
wobec własnego narodu.

Piłsudczycy — wyraziciele intere- 
sów najbardziej agresywnych kół 
burżuazji polskiej — zamieniali PoL 
skę w kolonię ograbianą przez ob­
cych businessmanów, „doradców", 
instruktorów i zwykłych szpiegów.

W latach śfl-ych, pdy au*lo  - amarykańacy 
Imperialiści wazyatkla swa rachuby wiata i 
P°t<łRfl odbudowanego, odwetowego niemiec­
kiego mllitaryzmus jako głównej siły przeciw 
ZSRR — dawna miłość do austro-nlemlecklch 
Imperialistów I dawne plany Piłsudskiego 
odżywajg i nowa siłą. Ziejgce nienawiścią do 
Polski brunatne hordy Hitlera wzbudzają en­
tuzjazm wśród sanacyjnych generałów, publi­
cystów 1 dyplomatów. Następuje era gorących 
flirtów, a późnie] zupełnie już Jawnego soju­
szu z III Rzeszą.

I nie bacząc na to, te Hitler W »,Me!n 
Kampf" nie ukrywa swych agresywnych, za­
borczych planów wobec Polski, nie bacząc 
na to, źe pełną parą szły gorączkowe przy­
gotowania do najazdu na nasz kraj, klika sa­
nacyjna paktuje z Hitlerem, sławi jego poli­
tykę, zaprzedała się najpodlcjszemu wrogowi 
narodu polskiego.

Jeden z najbardziej -wojowni­
czych „mocarstwowych" publicy- 
stów okresu międzywojennego Adolf 
Bocheński, formułuje odrażającą w 
swym cynizmie tezę, że należy dą­
żyć do „przymierza z Niemcami, 
przewidującego... przeprowa­
dzenie wojsk niemieckich 
przez Polsk ę".

W jakim celu sanacyjny publicy­
sta zaprawa hitlerowską Reichsweh- 
rę do Polski?

Odpowiada nam na to pytanie 
czołowy „ideolog" piłsudczyzny, 
Wojciech Stpiczyński:

„Wszyscy zgodnie kierujemy 
oczy n a W s c h ó d". Oto cel pro. 
pagowanego i realizowanego soju­
szu z Hitlerem. Pod jego komendą 
piłsudczykowscy faszyści chcieli u- 
rzeczywistnić nowy wariant wypra­
wy kijowskiej, chcieli, wraz z ko­
hortami łajdaków hitlerowskich u­

derzyć na Związek Radziecki. I ten 
flirt skończył się, bo skończyć *ię  
muslał nieuchronni*  tragicznym 
wrześniem 1939 roku.

Źródłem antynarodowe) polityki 
sanacyjnego faszyzmu, zrodzonego z 
nacjonalistycznej, kontrrewolucyjnej 
PPS, są imperialistyczne, grabieżcze 
cele i dążenia burżuazji 1 obszarnic- 
twa polskiego, które budowały pań­
stwo jako instrument ucisku 1 ek­
sploatacji ludu polskiego oraz n*'  
rzędzie podboju i ujarzmienia naro­
dów Białorusi i Ukrainy Radziec­
kiej. Źródłem antynarodowe), zdra- 
dzieckiej polityki sanacji jest pogar- 
da. nienawiść i lęk przed ludem 
polskim, przed jego wyzwoleńczymi 
dążeniami 1 rewolucyjną walką. 
Paniczny lęk przed krajem Rewolu­
cji Październikowej, która i ludowi 
polskiemu wskazała drogę do wy­
zwolenia. ’

By obezwładnić nur ludowa I aparallto- 
wać Ich klasowa, wyzwoleńcza, rewolucylna 
walkę, by zaprząc Jo w służbę swoich ,iol- 
stycznych Interesów klasowych, by ocalić 
swoje lahrykl I folwarki obszarnlcza, burżua- 
zła polska I lei piłsudczykowska aaontura 
sprzymierzały sle z każdym nalbardzlel nawet 
agresywnym I wrócim Polsce Imperializmem.

Dluel Jest relestr tych „sojuszników", a 
właściwie mówiąc — mncodawców I rozka­
zodawców. Funkcjonariusze austrlacklel stuż- 
bv wywladowczel I urzędnicy ntemiecklel 
Abwehry. rosyjscy eserzy I kadeci, francuscy 
eeneralowle I asy angielskie) ..Intelllzence 
Service”, emervkańscv „Inspektorzy" I hitle­
rowscy specjaliści od obozów koncentracyj­
nych.

Piłsudczycy, którzy reprezentowa. 
li interesy burżuazji polskiej, któ­
rzy dla walczących o swe prawa ro­
botników i chłopów mieli kule po­
licyjne, sądy faszystowskie 1 więzie­
nia, zaprzedali równocześnie niepod­
ległość narodu obcym kapitalistom 
I wiązali swe lo.sv ze Śmiertelnymi 
wrogami Polski. Deptanie swobód 4 
praw demokratycznych ludu pol­
skiego, musiało z nieubłaganą kon­
sekwencją doprowadzić do osłabie­
nia państwa, do zaprzepaszczenia 
niepodległości Polski.

Sojusz z każdym’ najbardziej 
nawet wrogim Polsce Imperializ­
mem w walce z własnym narodem 
w obronie swojego panowania, 
swoich przywilejów klasowych — 
oto najistotniejsza treść polityki 
mafii piłsudczykowskiej w Polsce.

Droga, która zaczęła się w przed, 
sionkach K—Stelle, musiała nieod­
wracalną logiką historii doprowa­
dzić do tragicznego wrześn'a 1939 r. 
Droga zaprzaństwa i zdrady musia- 
la doprowadzić piłsudczyków do ha­
niebnej współoracy z gestapo w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej, do 
mordowania patriotów polskich, 
walczących o wyzwolenie narodu, 
do służby za judaszowe dolary w 
wywiadzie amerykańskim.

Droga ta musiała doprowadzić 
niedobitków sanacji londyńskiej 1 
nowojorskiej emigracji do konszach­
tów z Adenauerem, do wyrzeczenia 
się naszych Ziem Zachodnich, do za. 
orzedania się hitlerowsko _ amery­
kańskim wrogom niepodległości. I 
tych zdrajców narodu polskiego lud 
polski wyrzucił na śmietnik histo­
rii.

Władysław Borowski *

Ze Bnorin
Aleksander Piech
Przewodn, Sekcji L.A. WKKF.

Przed mistrzostwami
lekkoatletycznymi Juniorów

Mistrzostwa Polski Juniorów 
Lekkoatletyce, które odbędą się wf 
Lublinie na stadionie Ogniwa W 
dniach 11, 12, 13 wrześni*  br. będą 
z pewnością piękną Imprezą sporto 
wą, stanowiącą przegląd dorobku na 
szej lekkoatletyki wśród młodzieży.

Do mistrzostw zostało zgłoszonych 
około 400 zawodników. Największą 
ilość zawodników 40 — zgłosił 
WKKF Bydgoszcz. Zgłoszenia pozo­
stałych województw wahają się w 
granicach od 20 do 40 zawodników. 
Reprezentacja naszego województwa 
liczy 38 osób z rekordzistami Okrę­
gu Siekierską (skok wzwyż 146 cm) 
i Maruchą (Łrójskok 12,92 m.) na 
czele. W czasie trzydniowej batalii 
juniorów zobaczymy również z*J  
wodników o wysokiej technicę 
wśród seniorów m. in. — Lerczar^ 
kównę z Poznania, tegoroczną mi­
strzynię Polski w biegach na 100 i 
200 m oraz Dytkowsklego ze Stall- 
nogrtjdu rekordzistę Polski w biegu 
na 200 m przez płotki.

Uroczyste otwarcie mistrzostw n*«  
stąpi dnia 11 września br. o godz. 
15-tej ■ następnie od 15.30 do 17.30 
będą trwały zawody. W dniu 12.IK 
mistrzostwa odbywać się będą od
9.30 do 11.30 przed południem l od
15.30 do 17.30 po południu, a w dniu 
13.IX — od godz. 15.30—17.30.

Zakończenie mistrzostw i rozda­
nie nagród nastąpi w dniu 13 wrze­
śnia br. o godz. 17.30.

Program mistrzostw przewiduję 
następujące konkurencjei
Junłorzyi

biegi — 100 m, 200 m, 400, 800, 
1500, 110 m pł., 200 m pł., sztafety 
4x100, 4x200 m; rzuty—dysk, oszczep 
600 g., młot 5 kg. pchnięcie kulą 
5 kg; skoki — w dal, wzwyż, o tycz­
ce, trójskok.
Junlorkit

biegi — 80 m, 100, 80 m pł., szta­
feta 4x100 m; skoki — w dal, 
wzwyż, rzuty — dysk, oszczep, 
pchnięcie kulą 4 kg.

Do startu zostali dopuszczeni je­
dynie ci zawodnicy, którzy uzyska­
li odpowiednie minima np. dl*  ju­
niorów minimum kwalifikując*  w 
rzucie dyskiem wynosi 38,50 m, ku­
la 13,20 m, oszczep — 49,00 m, młoł 
36 m, 200 m płotki 29,00 sek.

Komitet Organizacyjny MPJ prze 
widział również dla uczestników 
mistrzostw zwiedzeni*  Muzeum na 
Majdanku w dniu 11 wrześni*  br, 
W dniu 13 września juniorzy będą 
na spotkaniu piłkarskim Kraków—< 
Lublin.

funtów. To już jest coś, ale wciąż jeszcze dalecy jesteśmy od 
sumy 22 milionów dolarów. Według informacji „Narodow­
ca" jeszcze jeden dygnitarz poszedł śladami swych WRN- 
owskich kolegów. Był nim niejaki p. Józef Baraniecki, któ­
ry znowu nawalił 800 tysięcy franków szwajcarskich z po­
lecenia swego szefa, „ministra spraw wewnętrznych" Bere­
zowskiego . To by, znaczy się, szło na konto endeków. Ale 
gdzie reszta? I tu właśnie wypływa ów tajemniczy pułkow­
nik atidersowski:

„Odmawia także wyliczenia się pan pułkownik Kamień­
ski, który wydatkował na zlecenie czynników londyńskich 
1 milion 275 tysięcy 473 dolary i 6 tysięcy 500 funtów..."

Jak wynika z licznych głosów prasy emigracyjnej, to co 
pan pułkownik już wydatkował, jest drobnym ułamkiem 
tego, co ogółem załapał. „Narodowiec" z dnia 15 lutego 
1950 roku szacuje wchodzące w grę sumy na 6 milionów 
dolarów. I przy pomocy tej sumy pan pułkownik Kamień­
ski dyrygował przez pewien czas emigracyjną polityką. 
Obalał „gabinety", tworzył i rozbijał „koalicje rządowe", 
mianował „ministrów", to znów strącał ich z wyżyn kariery 
w otchłań politycznej nicości, słowem, trząsł wszystkim 
i wszystkimi, a ci znowu trzęśli się przed nim.

I otóż okazuje się, że to pan pułkownik Kamieński zde­
cydował w lutym 1949 roku o upadku „gabinetu" Bora Ko­
morowskiego, bo nie chciał on spełnić jego warunków. Cof­
nął mu więc subwencję i Bór rnusiał ustąpić. Potem pan 
pułkownik obalił „gabinet" Tomaszewskiego. Wreszcie po­
kłócił sie w_0£óle z Zaleskim i Jego ..rzadeip1 i przerzucił 

na stronę „opozycji". Przyrzekł więc endekom i WRN- 
owocom, że da im trochę forsy, ale postawił swoje warunki. 
„Narodowiec" z dnia 15 lutego 1950 roku tak charakteryzuje 
przebieg rokowań między WRN, endekami 1 grupką pokłó­
conych z Zaleskim sanatorów pod firmą NiD (Niepodle­
głość i Demokracja) z jednej strony, a wszechmocnym puł­
kownikiem z drugiej:

„Po wielutygodniowych rozmowach podpisany został 
w Paryżu układ między p. pułkownikiem a przedstawicie­
lami socjalistów, endeków i NiD-owców... Kiedy jednak za­
żądano od p. pułkownika podziału majątku, oświadczył on, 
że tajny układ nie jest dostatecznym pokryciem... Zażądał 
wobec tego stworzenia jawnej koalicji PPS, SN (Stronni­
ctwa Narodowego — przyp. nasz) z NiD-em, co też doszło 
do skutku. W listopadzie 1949 roku podpisano w Paryżu 
nowy układ, będący już wyraźną zapowiedzią stworzenia 
tzw. Rady Politycznej".

W odezwach i manifestach WRN 1 endecji pisano dużo 
1 często o Radzie Politycznej 1 Jej zadaniach. O tym, że był*  
to po prostu spółka do eksploatacji skradzionych przez pan*  
pułkownika Kamieńskiego milionów, nie było tam ani 
słowa.*)

Ze w całej tej aferze rozkradania milionów nie brał udzia­
łu p. Mikołajczyk, to oczywiści*  1est historycznie zrozumia­
łe. Był on wtedy w pewnej bardzo delikatnej misji w Pol­
sce... A o forsę ńie potrzebował się troszczyć, bo dostarcza­
li mu jej, ile dusza zapragnie, anglosascy zleceniodawcy. 
Mikołajczyk zaś rozgospodarował ją wcale przezornie, za­
chowując sobie rezerwę na potem. Przypomnijmy drobną 
wsypę, która mu się na tym tle przydarzyła w roku 1948.

Paryska „Syrena" z dnia 5 grudnia 1948 roku donosiła: 
‘„W Paryżu policja aresztowała prawą rękę Mikołajczyka, 

Aleksandra Ładosla, pod zarzutem nielegalnego przywożenia 
do Francji szwajcarskich monet wartości miliarda franków, 
czyli około dwa i pół miliona dolarów. Wprawdzie szwaj­
carskie kapitały nie zostały skonfiskowane, ale zostały 
ujawnione..."
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Wychowanie młodzieży
—troską całego społeczeństwa

Zasadniczym zadaniem szkoły 
jest wychowanie dobrego obywa­
tela.

Kształtowanie charakteru przy­
szłego obywatela nie odbywa się 
częstokroć łatwo, wiele zależy od 
szkoły i rodziców, ale również od 
całego społeczeństwa.

Tymczasem wielu ludzi pragnie 
obarczyć funkcją wychowawczą 
wyłącznie nauczyciela, a w najlep­
szym wypadku także rodziców, nie 
zdając sobie sprawy, że OBOWIĄ­
ZEK WYCHOWANIA MŁODZIE­
ŻY CIĄŻY NA KAŻDYM Z NAS.

Szkoła, mimo najlepszych chęci 
nie jest w stanie otoczyć na’cżytą 
opieką młodzieży. Wiele do życze­
nia pozostawia np. często zacho­
wanie się niektórych dzieci w 
miejscach publicznych.

Tymczasem rzadko spotyka się, 
by starsi zwracali uwagę młodo­
cianym obywatelom na niewłaści­
we zachowanie się. Na przykład 
w ub. niedzielę w Ogrodzie Miej­
skim podchodzi jakiś wyrostek 
trzynasto-czternastoletni do męż­
czyzny w „sile wieku" z prośbą 
o „ogień" i... otrzymuje go; Albo 
inny wypadek. Istnieje zakaz 
sprzedaży alkoholu dla nieletnich, 
ale nie wszyscy sprzedawcy sto­
sują się do tego zarządzenia. Jako 
przykład może tu posłużyć sklep 
LSS przy ul. Narutowicza nr 27, 
w którym ekspedientka w dniu 
3 września sprzedała „ćwiartkę" 
wódki młodzieńcowi w szkolnym 
wieku.

Wypadki tego rodzaju nie są nie 
stety odosobnione. Wystarczy zre­
sztą przejechać się autobusem 
miejskim, by stwierdzić, jak rzad­
ko starsi reagują »na różne „wy­
czyny" często nawet chuligańskie 
młodocianych obywateli naszego 
miasta. A przecież obojętna posta­
wa dorosłych nie tylko nie przy­
czynia się do polepszenia pod tym 
względem sytuacji, ale wręcz dzia­
ła zachęcająco na innych.

Polska Ludowa przeznacza 
olbrzymie sumy na wychowanie 
młodzieży, ale rezultaty nie będą 
pełne, jeśli w tym trudnym proce­
sie kształtowania człowieka n'e 
weźmie udziału całe społeczeń­
stwo.

Zwracajmy zatem baczniejszą 
uwagę na zachowanie się młodzie­
ży w miejscach publicznych i wla 
ściwie reagujmy na każdy prze­
jaw niewłaściwego zachowania się 
czy chuligaństwa. Jotel

Spartakiada zakładowa
pracowników FSC

Na stadionie OWKS w Lublinie rozpoczęta 
się Spartakiada Zakładowa pracowników Fa­
bryki Samochodów Ciężarowych im. Bolesła­
wa Bieruta w Lublinie. Program jej oparty 
jest na regulaminie odznaki SPO.

W zawodach bierze udział ponad 400 osób 
w tym około 100 kobiet.

W spartakiadzie startują znani przodowni­
cy pracy jak: Józef Filipczuk, który wyra­
bia 150 proc, normy, pracując w wydziale 
narzędzlowni jako frezer, Jerzy Boluk pra­
cownik działu kontroli technicznej. J. Koł- 
czud, robotnik z wydziału narzędziowni, Ze­
non Golec, pracownik biura projektów.

W punktacji międzywydziałowej prowadzi 
administracja przed działem montażu.

Dobrze pracuje załoga
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót Wodno-Kanalizacyjnych

Człowiek pracy w Polsce Ludo­
wej to budowniczy socjalistycznej 
ojczyzny. Zdrowie mas, systematy­
czne zaspokajanie ich rosnących 
potrzeb bytowych, stanowią stałą 
troskę Ludowego Państwa. Znikają 
brudne, zaniedbane dzielnice robot­
nicze, pozbawione najprymitywniej­
szych urządzeń higienicznych. Ro­
śnie liczba nowych domów prze­
stronnych. wygodnie urządzonych i 
słonecznych, jasnych. Dużymi suk­
cesami w tej dziedzinie może po­
szczycić się nie tylko robotnicza 
Warszawa, ale i nasze miasto, Lu­
blin. Szeroki plan urbanizacji rea­
lizuje się w pełni. W tworzeniu no­
wego oblicza miasta duże zasługi 
położyli pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Wodno-Ka­
nalizacyjnych.

W roku 1952 załoga tej instytucji 
przeprowadziła 10 kilometrów ka­
nałów ściekewych. w wielu do­
mach zmieniono stare rury kanali­
zacyjne. Chroniczny brak wody 
dotkliwie odczuwany przez miesz­
kańców osiedli robotniczy ,h zaspo­
kojono częściowo uruchomieniem 
dwóch studni. Praca MPRWK 
zwiększyła jeszcze bardziej tempo 
pracy, gdy powołano do 
rekcję MPRWK.

Nowe sukcesy nie dały 
siebie czekać. Wkrótce 
biorstwo uruchomiło 
nał odpływowy przebiegający uli­
cą Krańcową aż do rzeki Cze- 
chówki. Przeprowadzono sieć in­
stalacji w osiedlach mieszka­
niowych ZOR Zachód i wiele in­
nych inwestycji, 
dano do użytku 
dociągowe itp.

Dobre wyniki 
właściwie zorganizowanej pracy 
szeroko rozwiniętemu współzawod­
nictwu. Wśród pracowników 
MPRWK nie brak przodowników. 
Brygada^fow. Jasta, sekretarza pod­
stawowej organizacji partyjnej,

I pełni zasłużyła na wyróżnienie. Ro. 
botnicy MPRWK często walczą z 
trudnościami. Odczuwa się nieraz 
brak cementu, nieraz paraliżuje pra 
cę MPRR, które posługując się ko­
parką utrudnia robotę MPRWK.

Czy nie dałoby się -jakoś pogodzić 
pracę jednego przedsiębiorstwa z 
drugim? Trochę chęci i obopólnego 
porozumienia, a spraw’ę można roz­
wiązać bez uszczerbku dla instytu­
cji.

Jak wytłumaczyć, że pomimo wy

raźnych osiągnięć MPRWK miesz­
kańcy Lublina ciągle odczuwają 
brak wody? Doskonale zdajemy so­
bie sprawę, że nie można od razu 
zlikwidować wielkich zaniedbań w 
tej dziedzinie odziedziczonych po 
rządach przedwrześniowych. W 
Pewnym sensie winę za brak wody 
(o czym zresztą już pisaliśmy) pono 
szą sami mieszkańcy Lublina, nie- 
oszczędnie gospodarując wodą, zu­
żywając ją niepotrzebnie w dużych 
ilościach. (Sz.)
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Filharmonia Lubelska

BLASZANE NIESZCZĘŚCIE
Jest już jesień, 

!a zaraz za nią 
wkrada się zima. 
Zapobiegliwe go 
spodynie myślą 
już teraz o remon 
cie pieca lub też 
kuch 'i. Niestety 
od pewnego cza­
su brak jest w 
naszych sklepach 

płyt kuchennych z

•k

r±-
fajerkami. Są tylko tzw. ślepe, ale 
tych najpotrzebniejszych nie ma. 
Czas najwyższy pomyśleć o zaopa­
trzeniu sklepów w płyty kuchenne.

Pracownicy Działu Inwestycyjne­
go Dyrekcji Okręgowej P. i T. w 
Lublinie nie otrzymali dotąd wy­
równania za przepracowane godzi­
ny nadliczbowe w lipcu? Przyczy­
ną tego stanu rzeczy jest to, że szef 
działu ob. Borsuk listę sporządzoną 
już 3O.VII br. bardzo długo podpi­
suje, nie reagując w ogóle na inter­
wencje pracowników. (3522/11)

Z toru żużlowego

Stal

brak

hala 
prąd z 
gwoż-

Ogniwo
32:21

Wczoraj na stadionie Budowla­
nych odbyło się towarzyskie spot­
kanie 
sekcji

żużlowe pomiędzy zespołami 
centralnych Stali i Ogniwa.

rozpoczyna sezon
XV piątek dnia 11 września br. o rodź. 20 

oraz w niedzielę dnia 13 września o godz. 12 
odbędzie się inauguracyjny koncert symfo­
niczny poświęcony muzyce polskiej.

W programie: Moniuszko — Uwertura do 
opery „Paria" oraz dwie nowe pozycje 
współczesnych kompozytorów polskich: Pa- 
ciorkowicza — koncert fortepianowy oraz 
Paradowskiego — Symfonia Jubileuszowa.

Jako solistka koncertu wystąpi Wanda Wił­
komirska. Dyryguje prof. Eugeniusz Dzie­
wulski.

Sprzedaż biletów w kasie Filharmonii ttl. 
Daszyńskiego 7 codziennie od godz. 16—18 
oraz dodatkowo na 2 godziny przed każdym 
koncertem. Ceny biletów 8 zl. 1 5 zl. Zniż­
ki 50% dla szkól, wolska I związków zawo­
dowych wydaie na zapotrzebowanie zbioro­
we Kancelaria Filharmonii, ul. Sądowa 8, 
11 piętro w godzinach urzędowych. Tei. 23-47.

emocjonujących pojedynkachPo . ...
zwyciężyli zawodnicy Ogniwa 32:21 
pkt. Najlepszy czas podczas spotka­
nia osiągnął Szwendrowski (Ogni­
wo) — 1,26,8.

Zawodom przyglądało się ponad 
12000 widzów.

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
W RADZYNIU PODLASKIM 

przyjmuje reperacje I wszelkie roboty 
wchodzące w zakres krawiectwa męskiego 
i damskiego oraz szycie worków itp. 

527/k

NIE ZAPOMINAJMY 
O INWALIDACH

W trolejbusach lubelskich 
jest miejsc przeznaczonych dla in­
walidów. MPK powinno zaintere­
sować się tą sprawą.

Antoni Firlej
NAPRAWIĆ PRZEWODY 

ELEKTRYCZNE
Niedawno wybudowana 

L.F.W. Zakład Nr. 4 czerpie 
budynków przejętych po
dziowni. Przewód, po którym płynie 
prąd do hali jest przeprowadzony 
prowizorycznie. W niektórych 
miejscach jest nawet uszkodzony. 
Podczas burz jesiennych, przewód | 
może być zerwany a to groziłoby 
zahamowaniem produkcji, co naj­
mniej na tydzień czasu. Pomimo, iż 
sprawa ta stawiana była na nara­
dzie techniczno - wytwórczej, do 
tej pory nie została załatwiona.

II. Kędziorowa

Ulica Króla Le­
szczyńskiego przy 
biera nowoczesny 
wygląd. Brukarze 
układają już pięk 

nawierzchnię, 
da równ ą 

stół jezdnię, 
gdzie w nie. 

dalekiej p.zyszło. 
ści ułożone zostaną chodniki, obec. 
nie leżą sterty pozostawionych bez. 
trosko cementowych rur telefonicz. 
nych. Okoliczni młodzi chuligani 
rozbijają cenny sprzęt kamieniami. 
Skutek jest taki, iż dziesiątki rur 
zostało potłuczonych w drobny mak, 
a przecież każdy metr przewodu 
kosztuje. Czas skończyć z tym mar­
notrawstwem i resztę rur niegotrzeb 
nych zabrać z ulicy.

MARNOTRAWSTWO

Wykańczanie bieżni lekkoatletycznej na stadionie Budowlanych, 
zdjęciu: Mieczysław Boguta i Jerzy Seledec przyj, tuują mieszankę do 

usypywania bieżni.

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
2 przedstawienia: .odą. 16 — „Szkoła ko­
biet" — .odą. 19.15 „6 eodzln ciemności".

TEATR DOMU OFICERA: „Dwa tygodnie w 
Raju" — godz. 19.

APOLLO: „Warszawska premiera” — prod. 
polskich Godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK: „Sprawa do załatwienia” — 
prod. polskie]. Godz. 16, 18, 20.

RIALTO: „Mazowsze” prtfd. polskiej. Godz. 
16, 18, 20.

PRZODOWNIK: „Ulica Graniczna” — prod. 
polskiej. Godz. 18.

Repertuar kin podalemy na podstawie infor­
macji OZK, ul. Pstrowskiego 6, tel. 14-00.

ŚWIETLICA ZZPK ul. Krak. Przedm. 32 — 
godz. 17,30 odczyt pt. „Stara 1 nowa War­
szawa”. Dla członków ZZPK wstęp bez­

płatny.
DY2URY APTEK:

Krak. Przedm. 3, Buczka 23, Stallngradzka 
25.

Pracownicy poszukiwani
1 WYKWALIFIKOWANEGO KSIĘGOWEGO 

materiałowego
1 TECHNIKA Mechanika Mistrza Warszta­

towego
2 Ślusarzy na remonty maszyn
2 MASZYNISTÓW na maszyny parowe
1 PALACZA kotłowego
zatrudni natychmiast WYTWÓRNIA SYRO­
PU ZIEMNIACZANEGO. 548/K
INSTRUKTORA rachunkowości i STARSZE­
GO KSIĘGOWEGO na stanowisko analizy 
bilansów i sprawozdawczości finansowej za­
trudni WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁ­
DZIELNI INWALIDÓW w Lublinie, ul. Kró­
lewska 15, telefon 29 33. 529/K
DWÓCH STARSZYCH KSIĘGOWYCH z prak- 
tyką, o wysokich kwalifikacjach zawodowych 
oraz ELEKTRYKA • KONSERWATORA za­
trudni od l.X.I953 r. EKSPOZYTURA OSO­
BOWA P.K.S. w Lublinie. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. 539/K

Czy jesteś już członkiem 
TPPR?

Dyrekcja M.H.O. Artykułami Przemysłowymi
W LUBLINIE

podaj. do wiadomości, że sklepy branży skórzanej tj. sklep 
Nr. 11 przy ul. 1 Maja 4a — sklep Nr. 19 ul. Narutowicza 45 
— sklep Nr. 53 ul. Stalingradzka 22 — sklep Nr. 57 ul. H. 
Sawickiej 12 — sklep Nr. 117 ul. Stalingiadzka 27 i sklep 

Nr. 44 ul. Kunickiego 144

prowadzą wyprzedaż
obuwia tekstylnego po cenach zniżonych w bardzo bogatym 

asortymencie, która trwać będzie do dnia 30 bm.
541/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw. na nazwisko Kozioł 
Stanisław. 1292G

Zgubiono legitymację stu­
dencka Nr 1252/11! wyda­
na przez UMCS na nazwi­
ska Tybur Jan. 1296G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Sempopol, pow. Bir 
toszyce, legitymację Zakł. 
Uhezp. Spoi, na nazwisko 
Smyk Wanda.

1297G

Zgubiono kwit komisowy 
Nr 2083 na nazwisko Kli­
ko Eugenia. 1295G

Trzymiesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna nau­
ka ..księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163. 537K

KUPNO

Spółdzielnia Inwalidów 
„Zjednoczenie” w Lublinie, 
ul. Skłodowskiej 2 zakupi 
kakao, wanilinę, agar, goź 
dziki i cynamon. Zgłosze­
nia: Biuro Spółdzielni w 
godz. 7-15. 522K .

SPRZEDAŻ

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Konopnica, pokwito 
wanie złożonych dokumen­
tów na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Trybulska Józefa. 1301G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej Morąg na nazwi­
sko Szymonowicz Kaje­
tan. 129 IG

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Radomsko na na­
zwisko Kędra Władysław. 

1308G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Gorczyca Edward. I299G 
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Godów na nazwisko 
Knap Jan. 1307G

Zgubiono dyplom mistrzów 
ski Nr 3004 wydany przez 
Izbę Rzemieślnicza Lublin 
na nazwisko Głupczyński 
Konrad. 1304G

V nauka

Zapisy na kurs samochodo 
wo - motocyklowy i przy­
gotowania na 1 i II kat. 
przyjmuje Ośrodek Szkole­
nia Motorowego PZM. Lu­
blin, Żmigród 6. Informa­
cji udziela Ośrodek co­
dziennie. 50SK

Sprzedam łóżko żelazne 
na siatce, 2 ręczne magle 
dwuwałkowe. kuchenkę e- 
Jektryczna 3-fajerkową (no 
wą), tremo (lustro 2 m.). 
Wiadomość: Al. Racławic­
kie 8/3. Oglądać od godz. 
13—17. 1300G

RÓŻNE
Dr. L. Ważnemu z Rejo­
nowego Szpitala w Lubli­
nie za pomoc I niezwykle 
troskliwa opiekę w cza­
sie ciężkiego porodu, raz 
jeszcze ta droga składają 
serdeczne podziękowanie 
Halina i Julian Stankie­
wiczowie. 1292G

LOKALE
Zamienię 4 pokojowe mie­
szkanie z wygodami cen­
trum Stalinogrodu na 
mnielsze z wygodami 
w Lublinie. Wiadomość: 
Lublin Skłodowskiej 2 Za- 
kłaJ Pedagogiczny. 1279G
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